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Prowokacyjna napaść posłów B B 
na marszałka Daszyńskiego.
O konsekwencje kongresu.

Kongres krakowski i towarzysząca 
mu manifestacja, wszelkimi sposobami 
pomniejszana i pozornie lekceważona, 
nie zostanie i nie może pozostać bez 
następstw. Jak już donieśliśmy na pod­
stawie informacji z kół prorządowych, 
w Druskienikach się naradzano nad kon­
sekwencjami, jakie należy z kongresu 
krakowskiego i jego uchwał wyciągnąć. 
Mówi się już o tem, że organizatorzy 
kongresu będą pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej. Zasiędą podobno na 
ławie oskarżonych o zdradę stanu. (!)

Ponieważ manifestacja krakowska była 
protestem przeciw naruszeniu prawa i 
w obronie demokratycznego ustroju pań­
stwa, normalnie myślący ludzie mogli 
przypuszczać, że wobec tak niedwuzna­
cznie ujawnionego głosu kraju w  sto­
sunku do obecnych metod rządzenia i 
zatamowania pracy Sejmu, konsekwencją 
będzie rozpisanie wyborów, aby obywatele 
ostatecznie rozstrzygnęli aby wstrząsają­
cy państwem i do ruiny doprowadzający 
społeczeństwo spór zakończyć. Oczywi­
ście nikt znający stosunki, na takie pro­
stolinijne konsekwencje nie mógł liczyć.

Jak wynika z głosów prasy sana­
cyjnej, będziemy mieli wielki proces o 
zdradę stanu, w którym przywódcy 
stronnictw będą oskarżeni. Można i tak. 
Może być, że trzeba przejść przez okres 
procesów, więzień, a może i szubienic, 
aby Polska stała się ludową i demokra­
tyczną. Jeżeli będzie potrzeba, to będzie 
się musiało zdobyć i na tę ofiarę. — 
Sprawa zasługuje na wielkie poświęce­
nie. 1 |

Trzeba tylko pamiętać, że kongres 
i jego uchwały są już następstwem pe­
wnych faktów, które nie mogą pozostać 
bez odpowiedzi i bez konsekwencji. P ro ­
cesy o zdradę stanu miewały często 
wręcz przeciwny skutek, aniżeli inicjato­
rzy ich przewidywali.

Ale konsekwencje być muszą, koło

historji potoczyło się już tak daleko, że 
zatrzymać się nie da.' A jakie to będą 
owe konsekwencje okaże przyszłość, 
prawdopodobnie niedaleka. To jest pe­
wne, że prawo i prawda muszą zwy­
ciężyć. ' \

Nad konsekwencjami kongresu kra­
kowskiego muszą się czynniki odpowie­
dzialne dobrze zastanowić, gdyż armja

oponentów gwałtownie rośnie i jak da­
lej tak pójdzie, posadzenie ich wszystkich 
na ławie oskarżonych groęi nadmiernem 
przeciążeniem sądów, a później krymi­
nałów.

Oto „odroczono*1 też obrady Sejmu 
śląskiego, co w całej tej dzielnicy, która 
dopiero niedawno' Sejm swój wybierała, 
wywołało ogromne i powszechne obu-

Kekord czasu w powietrzu!

Z A m eryki, z k ra ju  nieograniczonych m ożliw ości, donoszą o now ym  rekordzje . S ław a dwóch lo­
tn ików  O T łrjen  ; Jacksona, (którzy ub. roku  bez p rzerw y u trzym ali się w  pow ietrzu  -120 
godzin  przy  pom ocy dostarczan ia  im  benzyny, tankam i pow ielrznem i — nie dtawała spokoju 
4 b rac iom  H un ter. D wóch z mich w ystartow ało  na  ae rop lan ;e  „City of Chicago", dw óch zaś 
na  ae ro p lan ach - tankach. U trzym ują  s ię  już w  pow ietrzu  18 dni, a ae rop lany - tank i d o sta r­
czyły  im  potrzebnych  środków  około  160 razy. Jakkolw iek  lotnicy daw no już dotychczasowy 
rek o rd  pob ili u trzym ują  sję nadal w  pow ietrzu. R ycjna przedstaw ia 4 braku H unter. P ierw szy 
z lew ej j p ierw szy z praw ej, obsługu ją  a e ro p lan  tankow y, o b a j w  środku' aieropian rek o r-

- | |  1 , tó t ; 1 i ' do wy.



2 „DZIENNIK LUDOWv “- nr 150 z dnia 4 lipca 1930.

rżenie. Zapewne w najbliższych tygo­
dniach wstrząśnie tą dzielnicą spontani­
czna manifestacja.

Dlaczego Sejm śląski odroczono ?
Gdy pierwszy sejm śląski rozwiąza­

no, wbrew ustawie przez długi czas nie 
rozpisywano wyborów. Tymczasem rzą­
dził sobie wojewoda i ułożył budżet 
województwa na rok bieżący. Ale świeżo 
wybrany Sejm postanowił zbadać ten 
przez p. wojewodę ułożony budżet i 
ewentualnie go zmienić. Na takie zamysły 
sejmu obraził się wojewoda i rząd, któ­
ry też Prezydentowi Mościckiemu przed­
łożył dekret o odroczeniu sejmu śląskie­
go-

W ARSZAW A 2. lipca. (tel. w t.) Dziś odbyło 
su; posiedzenie prezyd.jum k lubu  RB. Uchwalono 
nu n im  w ystosow ać list do m arsz. Daszyńskiego.

I.jst ten uznaje postępow anie m arsz. D aszyń­
skiego za za antypaństw ow e.

Ranowie członkow  je -jirezydjum  klubu BB. me 
m ają  w idocznie poczucia śm ieszności.
W IEC RŻNĄCY DASZYŃSKI JE S 'I P R Z E C I­
W N I K1KAI, CZY W R O G IEM  PAŃSTW'A P O L ­

SK IE G O ?

WARSZAW A. 2. lipca. (tel. w ł.) Dziś baw ił 
w W arszaw je w ojew oda krakow ski K w aśniew ­
ski Przyjazd w ojew ody krakow skiego łączą w

W  celu przeszkodzenia zwołanemu 
do Krakowa kongresowi, sanacja nie mo­
gła się zdobyć na nic więcej, jak tylko 
na ordynarne oszustwa. Rozsyłano fał­
szywe okólniki do organizacji robotni­
czych z podpisem Żuławskiego, że kon­
gres odwołany z powodu „zdrady pia- 
s tow ców ',  takież fałszywe okólniki z pod­
pisem Witosa rozesłano do wójtów i o r­
ganizacji piastowców, jakoby z powodu 
zdradzieckiego pogodzenia się P. P. S. 
z Belwederem kongres odwołano.

Otrzymaliśmy też tekst fałszywej o- 
dczwy, kolportowanej w okolicach Kra­
kowa, wydanej rzekomo przez „Biuro o r­
ganizacyjne kongresu obrony prawa i 
wolności ludu“ . Oto treść tej oszukańczej 
odezwy:

Do Kongresu Obrony Prawa i W ol­
ności Ludu.

O byw ate le!
Usiłują rozbić nas w Krakowie przez 

rozsiewanie fałszywych pogłosek, przez 
nawoływanie do bratobójczych walk. U- 
zbrojone bojówki czekają koło rogatek 
krakowskich, w pobliżu obrad Kongresu,

Odroczenie to większość Sejmu ślą­
skiego skwalifikowała jako naruszenie 
obowiązującego statutu.

Przygotowują się masowe protesty.
Jak widzimy konsekwencje osobliwe­

go systemu rządzenia są coraz obfitsze. 
Nad nimi też ktoś, mający poczucie od­
powiedzialności, jyowinien się dobrze za­
stanowić. Leży to w interesie państwa 
i jego przyszłości, leży to również w oso­
bistym interesie interesowanych i ich 
otoczenia. Bo jak zaznaczamy, bez kon­
sekwencji to wszystko skończyć się nie

O pin ja  publiczna zareaguje na te e lukub iji- 
e je pogarcUiwem w zruszeniem  ram ion . 1 to w y­
starczy najzupełn iej.

Rzecz ciekaw a, że tekst listu podany  klubow i 
spraw ozdaw ców  parlam en tarnych  urąga n a jb a r­
dziej e lem entarnym  w ym aganiom  gram atyk i i 
slyljstyki polskiej.

w K rakow ie, sjiorządźic akl o skarżen ia  prze­
ciw ko o rganizatorom  i niow com  kongresu  k ra ­
kow skiego.

polityczne.
| aby napadać na uczestników Kongresu.

Dla tych, co nie mogą wziąć udziału 
w Kongresie krakowskim, przyjeżdża do 
(miejscowość) nasz poseł lub delegat 
stronnictw lewicy i centrum, przez usta 
którego w niedzielę 29. czerwca 1930 r. 
o godz. 12 w południe Lud wypowie 
się .przeciw obecnemu systemowi rządze­
nia i domagać się będzie przywrócenia 
demokracji, poszanowania Prawa i po­
wołania Rządu zaufania ludności pracu­
jącej miast i wsi.

Na zgromadzeniach odczytany będzie 
Manifest Kongresu.

Wszyscy obywatele i obywatelki, któ­
rym obrona Prawa, Wolności i Demo­
kracji w Polsce leży na sercu, czekajcie 
zorganizowani na Waszych posłów, któ­
rzy dokładnie Was poinformują.

Nic to nie pomogło. Może być, że 
niejednego wprowadziło to w błąd, mimo 
to manifestacja przybrała ogromne roz­
miary, przekraczające wszelkie oczekiwa­
nia. ’

Pozostały tylko dokumenty, stwier­
dzające, że ugrupowanie polityczne, ma­

jące największą ilość posłów w Sejmie 
i pretensję do wyłącznego rządzenia pań 
stwem, posługuje się najniższymi i naj- 
podlejszymi środkami walki: kłamstwem 

i oszustwem. W  tym kierunku wyka­
zują rzeczywiście pierwszorzędne kwali­
fikacje.

—o—

DfusftlBitlhl opustoszały.
WARSZAWA, 2. 7. (Pat.). Prezy­

dent Rzpltej w towarzystwie członków 
Domu cywilnego i wojskowego powrócił 
dzii, do stolicy.

WARSZAWA, 2. 7. (Pat.). Dziś ra­
no powrócił z Druskienik do stolicy P re­
zes Rady Min. Walery Sławek.

WARSZAWA, 2. 7. (tel. wł.). Min. 
Piłsudski w najbliższych dniach wyjeż­
dża z Druskienik do majątku Pikiliszki 
na Wileńszczyźnie. Jest to osada żołnier­
ska, przydzielona Piłsudskiemu zamiast 
poprzedniej osady Świątniki.

K O N FER E N C JA  NA ZAMKU.
WARSZAW A. 2  Ijpca. (P at.) P an  prezes R a­

dy  m in istrów  W a iłry  Staw ek, udał się dziś 
o godz. 10.30 na Zam ek, gdzie by ł przyjęły 
przez ipi. (prezydenta R zpljtej na audjene.ji.

Katastrofa okrętowa na Dunaju.
W IED EŃ . 2. Ijpca. P a l.) D zienniki w ieueń- 

sKje podają  z B elgradu następu jące szczegóiv 
katastro fy  okrętow ej na D unaju : \v  pobl^żi w ji 
Surduk , eksplodow ał tank z iropą, przyczepiony 
lin ą  do parow ca „A ngelsalini". E ksp lozją  była 
tak -silna, że k ap itan  okrętu  w yrzucony z o i l )  
z pok iadu  kapitańskiego do hali m aszyn. Tank. 
n a  k tórym  znajdow ało sję 8 osób, zatonął. Zdoła­
no u ratow ać tylko jednego m arynarza , śm ie r­
te ln ie  rannego . Pow odem  katastrofy  było n ieo­
strożne obchodzenie sję z lam pą benzynow ą. D e­
tonacja  by ła  tak sjlna, że słychać ją  bvło n a 
odległość 10 kim .

Udaremniona prdoa ucieczfci
groźnych bandytów,

W ILN O . 2. Ijpca. (IJat. j Z am knięci w ou- 
dzielnyioh celach dwaj najniebezpieczniejsi z po­
śród w ięźniów  na Ł uk iszkad i, P io tr Szatkow ­
ski, hersz t osław ionej bandy  Rys ja i Jan  Dzia- 
doń, obaj skazani n a  k a rę  śm ierci, po poro­
zum ien iu  się pow zięli z a m a r  w ydostaniu, ysię 
z w ięzjenia. YV tym  celu  zaopatrzy li się on 
w p iłk i, k tó rem i p-oczęli p rzepiłow yw ać Kraty 
żelazne.

O ziadoń pracę  sw ą ukończył w całości, i o - 
czekjw ał dan ia  znaku  przez swego tow arzyszu 
Szatkow skiego, k tó rem u niew iele już b rakow a­
ło do zupełnego przep iłow an ia  kraty . Czujna, 
straż  u d a rem n iła  w po rę  p lany złoczyńców.

Obu zb rodn iarzy  unieszkodliw iono i wdlrożono 
w tej sp raw je  energiczne śledztwo.

—o—
WYBORY 1)0 RADY G M IN N LJ NA H ELU.

WrARSZAWA. 2. lipca. (tel w ł.) W czoraj od ­
by ły  się na  H elu wjraz z kolon ją  rybacką v bo ­
ry  do rady  gm innej. Po lacy  uzyskali G m an ­
datów, N iem cy 13.

W  poprzedniej radzie gm innej zasiadało  7 P o ­
laków  ; 9 N iem ców .

W Y P A D E K  SAMOCHODOWY P R E Z Y D E N T A  
R E P U B L I K I  A U ż TRJACKTEJ.

W 1 E D I.\ 2. lip.ca. (P at.) Sam ochód p rezy ­
denta repub lik i ausfrjack i ej Mikla,su u lagi w y­
padkow i w pobliżu  St. Poelten. P rezyden t w y­
szedł bez Szwanku, szofer doznał z łam an ia  _e- 

ber. Sam ochód1 uległ znacznem u uszkodzeniu.

może... 1
—o—

Prowokacyjna napaść B .  B. W. R.
na Marszalka Daszyńskiego.

—O— -
m—M U — — a  ^ — ■

„Wywiadowcze” badania n?d 
kongresem krakowskim.

dyrek tor departam en tu  w m ju . spraw iedliw ości 
p. Św iątkow ski, aby w spólnie z p ro k u ra to rem

(judach poi jpezByich z, ,konsekw encjam i'1 ju - 
l.ioini rz ą d  grozj za kongres krakow ski,

Zapew im iją także, że do K rakow a w yjeżdża

Oszustwa
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Do naszych Czytelników!
W  obecnej sytuacji politycznej i go ­

spodarczej pismo socjalistyczne, podają­
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą rolę uświadamiającą, znaleźć się 
musi w ręku każdego człowieka, pragną­
cego zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
stosunków. W każdej organizacji robo­
tniczej, w ręku każdego robotnika, każ­
dego szczerego demokraty musi się zna­
leźć „Dziennik Ludowy".

W rogowie nasi nie śpią.
Robią wszystko, aby swoją druko­

waną truciznę rozszerzać, by zniszczyć 
pisma, które na froncie walki o lepsze 
jutro stają w pierwszym szeregu.

Obowiązkiem każdego naszego czy­
telnika jest stać się prenumeratorem 
„Dziennika Ludowego".

Obowiązkiem każdego prenum erato­
ra jest pozyskać nowego czytelnika 
„Dziennika Ludowego".

Obowiązkiem nas wszystkich jest wy­
trącić z rąk robotniczych gazety wrogie 
i brukowe, które ogłupiają ludzi.

Prasa jest potęgą. W  naszej leży 
mocy, aby prawdziwą potęgą stała się 
prasa socjalistyczna.

Wzywamy wszystkich Towarzyszy i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita­
cję za czytaniem i prenumerowaniem 
„Dziennika Ludowego".

Musimy przez lipiec i sierpień po­
dwoić liczbę naszych czytelników i pre­
numeratorów.

O. K. R. P. P. S. Lwów.

Apel do Prezydenta Mościckiego.
„Gazeta W arszawska" zamieszcza 

kopję następującego p ism a:
Do Jaśnie Wielmożnego Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Profesora Ignacego Mościckiego 

w Warszawie.
My, niżej podpisani mieszkańcy mia­

sta Mławy i pow. mławskiego, w zwią­
zku z pobytem Pana Prezydenta w M ła­
wie w dniu 26 b. m., zwracamy się 
z prośbą o wysłuchanie nas w naszej 
prośbie, jako tych, którzy nie zostali do­
puszczeni do głosu w dniu tym, tych, 
których przedstawiciele zastraszeni przez 
władze administracyjne i policyjne nie 
mogli zanieść naszych próśb osobiście 
przed Twoje oblicze.

Oczekiwaliśmy zapowiedzianego przy 
jazdu Twego, Panie Prezydencie, słysze­
liśmy, że przyjazd będzie miał na celu 
zetknięcie się z potrzebami rzemiosła i 
mieszczaństwa, tymczasem dzięki wtrą­
ceniu się i naciskowi policji i urzędów, 
stworzono ąkademję i komedję rzemieśl­
niczą, cenzurowano przemówienia, nawet 
urzędującym osobom, nie dopuszczono 
nas do wypowiedzenia się i fałszywie 
przedstawiono Ci radosne oblicze i przed­
stawiono miasto i powiat jako mlekiem 
i miodem płynące, gdy tymczasem nędza 
Wyziera z każdego kąta, gdy tymczasem 
tak rolnik, jak kupiec i rzemieślnik są 
doprowadzeni do rozpaczy pod ciężarem 
podatków państwowych, samorządowych 
i długów wekslowych. Rolnictwo się nie 
opłaca, rzemiosło upada, handel kona, 
robotnicy z czego będą żyli w zimię, gdy

już połowa lata minęła, a- nic nie zarobili. 
Zamiast pomocy w przedstawieniu na­
szych próśb i potrzeb bolących, władze 
miejscowe na czas Twojego, Panie Pre­
zydencie, przyjazdu wywarły cały nacisk 
na jeszcze większe zrujnowanie, zbankru­
towanych i niewypłacalnych kas sejmiku, 
miasta, gminy i poszczególnych obywa­
teli przez ogromne wydatki na zamasko­
wanie naszej nędzy.

Zwracamy się z prośbą o wejrzenie 
na tę powszechną niedolę, na to po­
wszechne niezadowolenie, o zarządzenie 
środków ratunkowych przed ostateczną 
naszą zgubą, o użycie swojej władzy dla 
naprawy tego, co jest przyczyną złego, 
dla przywrócenia poszanowania prawa, 
poszanowania konstytucji i Sejmu, posza­
nowania praw obywatela do pomocy ze 
strony Państwa.

Jesteśmy przekonani, że głos nasz 
jest głosem całego powiatu i nietylko 
powiatu, ale nie wszyscy mogą w oba­
wie prześladowania wszystko to powie­
dzieć, jedynie my, którzy nie mamy już 
nic do stracenia, łączymy nasz wspólny 
głos rozpaczy za wszystkich w nadzieji, 
że dojdzie do wiadomości Pana Prezy­
denta, że jednak jakaś opieka i pomoc 
dla nas się znajdzie.

Podpisy:
(złożono 101 podpisów).

Mława, dnia 28 czerwca 1930 r.
Oryginał wysłano dnia 28 czerwca 

r. b. do Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej za pokwitowaniem pocztowem 
Nr. 2706, godz. 10.30.

Bierny opór w Indjach.
BOMBAJ, 2. 7. (Pat.). Cechą cha­

rakterystyczną ostatniego tygodnia bier­
nego oporu jest wybitny udział .w akcji 
młodzieży szkolnej i uniwersyteckiej. — 
Młodzież powstrzymuje się od uczęszcza­

nia na wykłady i Iprowadzi agitację wśród 
kolegów' do bojkotowania zajęć szkolnych 
i udziału w manifestacjach. W  kilku wy­
padkach między grupami młodzieży a po­
licją doszło do starć.

OresztowaniB oszusta na wielką skalę.

Głów na osoba skandalu  finansow ego w' banku 
R aiffeisena, R osjan in , M ichał A leksander U ral- 
zew  zarw ał bank  ten  n a  20 m jljbnów 1 m arek , 
w skutek  czego, insty tucja  ta  przestała] istnieć.

Sprawa pracowników Warszawskiej 
Sas; Chorych wraca do Śledztwu.

WARSZAWA, 2. 7. (tel. wł.). Na 
wniosek obrońców adw. Berensona i Szu­
mańskiego, Sąd • Okręgowy postanowił 
skierować sprawę towarzyszy, byłych 
członków zarządu i pracowników Pow. 
Kasy Chorych w Warszawie, — o której 
wczoraj pisaliśmy — do śledztwa pier­
wiastkowego. Sąd stwierdził w motywach 
orzeczenia, że czyni to wskutek stwier­
dzenia szeregu nieformalności podczas 
prowadzenia dochodzeń.

—o—

„Berliner Tageblatt" a kongresie 
Centrolewu.

Korespondent polski jednego z naj­
większych i najbardziej wpływowych 
dzienników niem. „Berliner Tageblatt"  
pisze, że kongres Centrolewu w Krako­
wie wywarł niezwykle mocne wrażenie.

„Wielkie znaczenie krakowskiego 
kongresu — pisze „Berliner Tageblatt"  
dla wewnętrznej polityki polskiej z dwóch 
względów nie da się pominąć. Pierwszy 
to ten, że mimo wszelkich prób rozłamo­
wych podkreślona została pełna jedno­
myślność przez 6 stronnictw środka i 
lewicy. Po drugie, partje te z papierowej 
opozycji przeszły do otwartej walki 
z Piłsudskim".

Wkońcu stwierdza „Berliner Tage­
blatt", że olbrzymia większość społeczeń­
stwa zdecydowanie stoi za temi stron­
nictwami.

Wiedeńska „Arbeiter Zeitung" po­
daje b. obszerne sprawozdanie z Kon­
gresu Centrolewu, ogłaszając uchwaloną 
rezolucję w całości.

—o—



Woda dla Zamarstynowa,
O tramwaj dla SygniówMi.

Z posiedzenia Rady miejskiej.
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Wczoraj na galerjach sali ratuszowej 
zebrało się niezwykłe audytorjum. Prze­
ważnie biedota, nędznie odziana, słucha­
jąca referatów i przemówień jak — tu­
reckiego kazania. Dowiedzieliśmy się póź­
niej, że to przekupki z Rynku lwowskiego, 
które niewiadomo dlaczego i Niewiadomo 
na czyje zarządzenie zostały usunięte ze 
swych miejsc, od lat zajmowanych. Miał 
ich krzywdę na Radzie miejskiej poruszyć 
p. Liebhard (z Chadecji), ale nie powie­
dział ani słowa, a zawiedzione przekupki, 
wychodząc z ratusza, skarżyły s ię :

— A to ci opiekun! Takich na funty 
kupować. Lepiej było nie tracić czasu! 
Trzeba sobie innego obrońcę poszukać!

Tak to było na galerji.

A w sali ratuszowej było gwarno, 
tak, że trudno było choćby słowo usły­
szeć z referatowi i 'przemówień.

W  ‘ pewnym momencie zapytał też 
tow. Diamand tubalnym głosem, zwraca­
jąc się do referenta :i

— Czy Pan przemawia dla siebie ?
A na to prez. Brzozowski, zwracając

się do Rady:
— Jeżeli panowie się uciszą, to bę­

dzie wszystko słychać.
Niestety, panowie-rada nie uciszyli 

się i do końca nic nie było słychać.
Przebieg obrad był następujący.
Na wstępie uchwalono wniosek ko­

misji matki w sprawie obrad Rady w cza­
sie wakacyjnym. Uchwały w tym czasie 
powzięte choćby przy braku kompletu bę­
dą zatwierdzone później przez pełną Radę.

Następnie po referacie inż. Kolbu- 
szowskiego uchwalono oddać

asfaltowanie szeregu ulic 
firmie inż. Ciechanowskiego i Kom-Dro- 
bit (Komprymowane Drogi Bitumiczne) 

kosztem 1,200.000 zł.
W edług  tego projektu ma być asfal­

towany deptak od pl. Fredry aż do tea­
tru, dalej następujące ulice: Sokoła, Ko- 
ralnicką, Małeckiego, Frydrychów, Aka- 

• demicką, Sienkiewicza, Staszica, Kocha­
nowskiego, Kampiana, Zamojskiego, W in­
centego Pola, Wagilewicza, Klonowicza, 
Asnyka, Miłkowskiego, Ochronek, Sakra- 
mentek, Domagaliczów, Cłową, Skrzyń­
skiego, Rzeźbiarka, Gliniańską, Hoffmana, 
Gosiewskiego, Pijarów, Kłuszyńską i 
Hausnera.
Zdrow a woda dla Zam arstynow a

Z kolei w myśl referatu inż. Howar- 
tha uchwalono doprowadzić wodociąg 
miejski do Ośrodka Zdrowia, zbudowa­
nego kosztem gminy, państwa i funduszu 
Rockefellera przy dawnej rogatce Zamar- 
stynowskiej. Na rurociągu tym założone 
być mają studzienki wytryskowe i hy­
dranty dla umożliwienia mieszkańcom Za­

marstynowa korzystania z wody z wodo­
ciągów lwowskich. i 1

Przedłużenie iinji tramwajowej 
poza rogatkę gródecką

Sprawę przedłużenia linji tramwaju 
elektrycznego o 700 m poza rogatkę G ró­
decką referował sen. Thullie. Przedłuże­
nie to wykonane ma być przy sposobno­
ści ułożenia bruku, który kosztem fundu­
szu państwa przeprowadzić ma Dyrekcja 
Robót Publicznych.

W  dyskusji zabierali głos radni inż. 
Howarth, tow Lang, ks.. mjr. Żak z Sy- 
gniówki i p. Eberbach z Lewandówki, 
poczem uchwalono zgodnie z wnioskiem 
Magistratu przedłużyć linję Nr. 8 o 700 
metrów i przyjęto rezolucję tow. Langa

MOSKWA, 2. 7. (Pat.). W  dyskusji 
prowadzonej na XVI kongresie partji ko­
munistycznej brali udział między innymi 
przedstawiciele organizacyj lokalnych oraz 
robotnicy fabryk. Między innymi przema­
wiali Krupskaja, Baum, Pokrowski, Ja ro ­
sławski, Mikojan i Petrowski. Mówcy 
podkreślali niewystarczający charakter de-

BERLIN, 2. 7. (Pat.). Komisja wscho­
dnia Reichstagu ukończyła wczoraj obra­
dy nad projektem ustawy o pomocy dla 
prowincji wschodnich Rzeszy. Projekt zo­
stał przyjęty.

Na wniosek posła demokratycznego 
Lemmera komisja uchwaliła rezolucję,

WARSZAWA, 2. 7. (tel. wł.). W  je­
dnym z poniedziałkowych dzienników ży­
dowskich w Warszawie, ukazało się og ło ­
szenie, zawiadamiające o zaginięciu 14- 
letniego chłopca, z podaniem rysopisu i 
z prośbą o doprowadzenie do rodziców, 
Tepelmanów, ul. Gęsia 85.

Jednocześnie wszystkie komisarjaty 
warszawskie otrzymały telefonogramy, 
polecające wszczęcie poszukiwań.

Minęło sześć dni. Dopiero wczoraj 
rano, przechodnie zdążający ulicą św. 
Wincentego, dali znać policji, że na po­
lach w pobliżu cmentarza błąka się chło­
pak z zamkniętemi oczyma. Nie odpo­
wiada na pytania, gdy go zatrzymać —

żądającą dalszego przedłużenia tej linji do 
fabryki „Merkury14.

O godz. 9-tej wieczór przystąpiono 
do dalszej
dyskusji nad położeniem gospodarczem  

miasta.
Przemawiał sen. Decykiewicz (Ukr.) 

przeważnie polemizując z tow. Szczyr­
kiem, który, jak wiadomo, postawił ciężki 
zarzut rządom komisarskim z powodu 
rozrzutnej gospodarki. Sen. Decykiewicz 
bronił tej gospodarki, następnie wymie­
niał rozmaite postulaty ukraińskie, w koń­
cu oświadczył, że ma pełne zaufanie do 
prezydenta i wiceprezydentów miasta.

Ostatni przemawiał ks. Szydelski 
(Ch. D.) i wymownie wykazywał, że 
czynsze w domach miejskich muszą być 
tak wysokie, jak przez Radę przyboczną 
i kom. rządu Nadolskiego zostały usta­
lone !

Na tern po godz. 10 odroczono posie­
dzenie do dziś, godz. 7 wiecz.

klaracji złożonych przez Rylcowa, T om ­
skiego i Ugłanowa oraz domagali się, aby 
byli przywódcy prawicowej opozycji za­
brali raz jeszcze głos, przyłączając się 
niedwuznacznie do linji postępowania 
partji oraz podejmując walkę przeciwko 
ideologji prawicowej.

—o—

domagającą się, ażeby z zarządzeń pom o­
cy korzystały możliwie tylko te wielkie 
gospodarstwa 'rolne w prowincjach wscho­
dnich, które zatrudniają u siebie wyłącznie 
robotników niemieckich nie zaś robotni­
ków sezonowych polskich.

; —o —

staje, a potem wyrywa się i biegnie 
wprost przed siebie.

Osobliwego młodzieńca zabrano do 
komisarjatu. Dzięki rysopisowi ustalono, 
iż jest to poszukiwany Szloma Tepelman.

Odwieziono go do wybitnego neuro­
loga, dr. Mackiewicza, który skonstatował 
t. zw. epilepsję wędrowną.

Jak twierdzą rodzice, chłopiec cierpi 
na niezwykłą chorobę od dziesięciu lat. 
Ucieczki z domu zdarzały się już paro­
krotnie. Pewnego razu odnaleziono go aż 
pod Łowiczem.

Trans trwa i trudno przewidzieć, 
kiedy epileptyk przebudzi się z odrętwie­
nia.

—o —

M a  na kongresie partji komunistycznej.

Pomoc i)la prowincji wschodnich Niemiec.

Mały opileptyli.
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C  u  r  i  o  s  o u
Wojewoda krakow ski nie będzie 
przyjm ował posłów Centrolewu.

„Kurjer krakowski^ pisze:
Jak się dowiadujemy, wojewoda kra­

kowski dr. Kwaśniewski wydał zarządze­
nie prezydjalne, skierowane do wszystkich 
naczelników wydziałów i dyrektora ro­
bót publicznych w województwie kra- 
kowskiem, dotyczące posłów, senatorów 
i delegatów na kongres centrolewu.

W  zarządzeniu tem zawiadamia w o­
jewoda, że wymienionych wyżej osób nie 
będzie przyjmował osobiście. Naczelnicy 
wydziałów mogą przyjmować te osoby 
jedynie wtedy, gdy zgłaszają się jako 
strony interesowane, tj. jako obywatele 
w swoich sprawach osobistych.

Jeśli idzie o interwencje posłów, se­
natorów i delegatów, którzy brali udział 
w kongresie centrolewu na rzecz osób 
trzecich bez pełnomocnictwa tych osób 
trzecich, to naczelnicy wydziałów nie 
mają obowiązku ich przyjmowania.

—O—
Przed sąd  za „zdradę stanu".

W  „Gazecie porannej^ czytamy w te­
legramie z W arszawy:

„Korespondent Wasz dowiaduje się, 
że premjer Sławek przed wyjazdem do 
Druskienik odbył z przedstawicielami mi­
nisterstw, których delegaci obecni byli w 
Krakowie, konferencję dla zorjentowania 
się w  całokształcie kongresu krakowskie­
go', ilości biorących w nim udział, nastro­
jach itd. Premjer Sławek opuszczając 
Warszawę pojechał do Druskienik z pew­
nymi wnioskami, aby przedłożyć je na

wspólnej konferencji jako wnioski rządu. 
Nie ulega wątpliwości, że premier Sła­
wek przedstawił na konferencji tej drogi, 
któremi pójdzie rząd w stosunku do wy­
ników kongresu krakowskiego. Dziś w 
kołach politycznych mówiono' z całą pew­
nością, że rząd nosi się z zamiarem po­
ciągnięcia aranżerów kongresu krakow­
skiego do odpowiedzialności sądowej za 
zdradę stanu.

Ubezpieczenie od wyniku egzaminów.
Insty tucja  iibezpjeczeń jest zagran icą b a r­

dzo rozpow szechniona. Np. w S tanach Zjedno­
czonych m ożna się  ubezpieczyć nietylko od! 
szyb, w lam an ja  i  śm ierci (w łącznie z fotelem  
elek trycznym ;, ale i od1 staropan ieństw a, od 
m ałżeństw a, od1 rozw odu l o a  spadku  alkcyj. 
O beznie angielski koncern  ubezpieczeniow y 
„Lloyd"' w prow adził now ość: ubezpieczenie od 
„ob lan ia" przy  egzam inie. W  raz ie  oblania, 
ubezpieczony k andyda t o trzym a środki n a  dal­
sze studja, ' celem  " ponow nego p rzystąp ien ia  do 
egzam inu lub odszkodow anie w w ysokości po ­
n iesionych  kosztów.

Uroczystości w  Islandji.

Z okazji 1000- lećia parlatm eńtu w Is lan a ji o dby ły  s ię  w ielkje uroczystości, w  k tó rych  wzię­
ło u d z ia ł 50.000 gości zagranicznych. W  ram ach  tych uroczystości odby ły  się zaw ody spor­

towe. R ycina p rzedstaw ia  jedną  z g ru p  sportow ych.

JO H N  GALW ORTHY.
4)

(Ciąg idalszy).

Widok kobiety, która pośród wiel­
kiej tej przyrody nieodparcie oddaje się 
swemu smutkowi, tak jest rzadki, że 
trudno nim się nie wzruszyć! I oto sta­
nąłem obok niej, nie wiedząc co począć, 
Wciąż jeszcze przechylała się to rra jedną, 
to na drugą stronę, z ust wyrwał się 
słaby jęk i nagle g łowa jej pochyliła 
się na kolana, ramiona spadły wzdłuż 
boków, jakgdyby straciła przytomność. 
Jakże mogłem iść dalej i zostawić ją ? 
A jednak, czy miałem przeszkodzić jej w 
bolu, który nie wydawał się bynajmniej 
być fizycznym ?

Niezdecydowany stałem i obserw o­
wałem ją. Przez kilka minut kobieta po­
zostawała zupełnie bez ruchu ; myśla­
łem, że rzeczywiście zemdlała i przystą­
piłem do niej. Jej ciało skurczone promie­
niało gorącem i mdłym zapachem pudru 
fiołkowego a na policzkach dostrzec mo­

głem ślady zwianej wiatrem wschodnim 
szminki. Powierzchownie twarz jej w y­
glądała nabrzmiała i zuchwale, ale z bli­
ska widać było, że była strasznie znisz­
czona. Oddech jej był szybki, urywany.

Zebrałem odwagę i dotknąłem jej 
ramienia. Podniosła głowę i spojrzała na 
mnie. Oczy jej — to było najlepsze, co 
jej pozostało — były, zdaje się, kiedyś 
bardzo piękne. Teraz były poczerwienio­
ne od wiatru, a dzikie, przerażone spoj­
rzenie, przemieniło się w owe swoiste, 
nawpół zuchwałe, nawpół ukradkowe wy­
trzeszczanie oczu pewnych kobiet. Nie 
mówiła ani słowa, w zakłopotaniu mojem 
wydobyłem manierkę z portweinem, któ­
rą mam zawsze przy sobie na w ędrów ­
kach moich i w ybełko ta łem :

— Przepraszam, czy pani może czuje 
się niecałkiem dobrze ? Możeby pani... ?

Odśrubowałem nakrywkę i podałem 
jej butelkę. Przez chwilę patrzyła na nią 
nieruchomym wzrokiem, poczem chwy­
ciła ją i rzekła:

— Bardzo uprzejmie ze strony pana. 
Czuję, że mi to dobrze zrobi.

Przyłożyła manierkę do ust, prze­
chyliła w tył głowę i piła. Może był to 
miękkobrzmiący sposób mówienia, a m o­
że naturalnie silna linja jej postaci, które

ją zdradzały, ale jakoś upierzenie miej­
skiego ptaka zdawało się z niej opadać 
nagle.

Zwróciła mi manierkę, w której nie 
było już ani kropelki i powiedziała, u- 
śmiechając się:

— Prawdopodobnie uważał mnie pan 
za obłąkaną, że tak siedziałam.

— Myślałem, że pani jest chora.
Śmiała się bez śladu wesołości i

mruczała:
— Ładnie sobie pofolgowałam, ła ­

dnie ? i
Potem prawie z siłą mówiła dalej:
— Ale też mam powód do tego. Gdy 

człowiek zobaczy po tylu latach swój kąt 
ojczysty!...

Jej ciemne oczy, które teraz w yda­
wały się jaśniejsze i śmielsze, mierzyły 
mnie od głowy do stóp, może usiłowała 
zapewnić się, czy mnie już kiedyś wi­
działa i jakim to jestem ptakiem. P o ­
tem zrekła:

— Tu się urodziłam. Czy pan tu 
mieszka ?

Potrząsnąłem g ło w ą :
— Nie, przychodzę z innej całkiem 

okolicy.
(C. d. n.).

—o —
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Ćwiczenia pionierów  Radeckiego.

Podczas ćw iczenia saperów , w ojska austriackiego w K losterneuburgu  pod  W iedniem , w ystąpił 
jeden  oddział w histo rycznych  m u n d u rach  z czasów  Radeckiego.

Konferencja ukraińskich socjalistów.
W  dniu 29. czerwca br. odbyła się 

we Lwowie Konferencja Ukraińskiej Par- 
tji Socjalno - demokratycznej, w której 
wzięli udział członkowie Centralnego 
Komitetu partji, członkowie Ukraińskiej 
Komisji Zawodowej i delegaci z kraju.

Przewodniczył tow. Porfir Buniak. 
Referaty na temat organizacji politycz­
nej, zawodowej i oświatowej, jakoteż o- 
becnej sytuacji politycznej wygłosili ttow. 
W. Starosolski, i. Kwasnycia i W. Tem- 
nicki.

Po referatach i ożywionej dyskusji, 
Konferencja uchwaliła cały szereg rezo- 
lucyj, między innemi rezolucję w spra­
wie politycznej sytuacji, takiej treśc i:

I.
Obecny moment charakteryzuje 

wzrost reakcji oraz jawne dążenie do re­
stauracji tego ustroju w Europie, który 
obaliła powojenna rewolucja.

Tym restauracyjnym dążnościom stoi 
na przeszkodzie w pierwszym rządzie de­
mokracja, która w czasach powojennych 
przyszła do decydującego znaczenia.

Widzimy więc na każdym kroku kon­
sekwentne wysiłki ze strony obozu reak­
cji, by podkopać i zniszczyć demokra­
cję. 1

Demokracja jest obecnie w całym sze 
regu europejskich państw poważnie za­
grożona ze strony obozu reakcyjno-re- 
stauracyjnego. Pierwsze pociski reakcji 
skierowane są przeciw partjom socjali­
stycznym, jako najważniejszym eksponen- 
tom  demokracji.

W  obecnej, ciężkiej dla demokracji 
dziejowej chwili, Ukraińska Socjalna De­
mokracja stoi niezachwianie na straży i 
w obronie demokratycznych zasad i dąż­
ności. Uważa, że w tej decydującej chwili 
ukraiński proletarjat winien jest udzielić 
swego czynnego poparcia obozowi de­
mokratycznemu w jego walce przeciw 
reakcji, dyktaturze i soldatesce.

II. ,■ , >.
Kapitalizm dzisiejszy, szukając dla 

Swych produktów rynku zbytu, sprzęga 
się z obozem reakcyjno - restauracyjnym 
i przygotowuje interwencyjną wyprawę 
wojenną przeciw Związkowi Radzieckich 
Republik. j

Konferencja jeszcze raz stwierdza, że 
Ukraińska Socjalna Demokracja, podobnie 
jak i cały socjalistyczny obóz, była, jest 
i będzie przekonaną przeciwniczką wszel 
kich interwencyjnych planów.

Konferencja wzywa wszystkich człon­
ków U. S. D. P. do stanowczego prze­
ciwstawienia się i oporu dążnościom re­
akcyjnego obozu ku stworzeniu wśród 
ukraińskiego społeczeństwa nastrojów 
przychylnych interwencyjnym planom.

ZN A LEZIO N O  SZCZĄ TK I TADEUSZA 
R EJTA N A.

W ARSZAW A. 2. lipca. (P at.) „E kspress P o ­
ra n n y 1' donosi z W ilna, iż po. długich poszu­
k iw an iach  znaleziono śm iertelne szczątki T ade­
usza R ejtana, którego m ogiłę p rzed  150 laty o - 
toiczon o ta jem nicą, w  obaw ie p rzed  pro fanacją  
ze strony w ładz rosy jsk . Zw łoki R ejtana pocno- 
w ano pod p ras ta ry m  grabem  w  m ajątku  ro d z in ­
nym  H roszów ce, pow. Baranow ieze.

I Z dnia.

„KupjBPhowe" zmartwienia.
„Ilustrow anem u M arjankow i C odziennem u11 

spędza sen  z oczu ostaln jo  odbyty  kongres C en­
trolew u. Popirostu m jejsea sobie znaleźć nie m oże 
1 szarpie  się jak pies n a  uw ięź'.

G łów ną tro ską  „K u rje rk a 11 jest, rzekom o n i­
ska  cy fra  uczestn ików  kongresu . N ie m oże się 
bow iem  doliczyć. Raz było 5000. drugi ra z  8000, 
to znow u 10.000 — byle n je  pow iedzieć p raw ­
dy. że w edług sk rom nych  tylko obliczeń, ilość 
uczestn ików  p rzerasta ła  50.000 łudzi.

„K u rję rek "  w'ogóle w ykazuje duże b rak i wr 
w iadomościaich z pnatemaityki. Cierpiąc, n a  rozd ro ­
bn ien ie  jaźni, n ie  m oże się n*gd!y do liczyć  fak­
tycznych liczb, jeśli chodzi o ludzi i partjc  n  e 
p rzykutych do sanacyjnego żłóbka.

i tak, p rzed  k ilku  dn iam i wydlrukow ał „K u - 
rje rek "  następu jącą w iadom ość, k tó rą  podajem y 
bez zm jan :

SUSZA K O SZ T U JE  W A RSZA W Ę 15.000 
ZŁ. D Z IE N N IE . Susza tegoroczna d a ła  s ię  
we znaki ogrodom  m iejsk jC m  w W arszaw ie.

• U la ra to w an ia  m dlejących drzew  i ro ś lin  m u ­
sia ł w arszaw ski w ydział ogrodnictw a w ynająć 
przeszło 200 robotników ', k tó rzy  kosztu ją  dzien­
n ie  około 15.000 zł.

A więc, opłacenie 200 robotników' w ynajętych 
w' W arszaw ie  przez w ydział ogrodnictw a, ko ­
sztuje stolicę 15.000 złotych. ..

N je  , to przecież czysta rad o ść , życia!
J e ś li’ 15.000 złotych podzielim y "między 200 

robotn ików , to w ypadnie n a  każdego z nich 
rów no 75 złotych dziennie.

Szczęśliw i ci roboin icy  w arszaw scy I 
A m oże to znow u n iep raw d a?  A m oże ro ­

botnikom  płaci się znacznie m niej1, a  uezestn -  
ków  kongresu  było za to w ięcejŁ , jak „K u rje rek  
podaje ?...’.

Czy n ie  lepjejby było, gdyby „K u rje re k 1! 
zam iast zajm ow ać s ię  obliczeniam i odnoszącem i 
s ię  do życia i  ru ch u  robotniczego, zają ł się  
sw oim  reso rtem  ogłoszeniow ym  w’ rodzajiu1 o- 
gio.szeń, k tó re  dosłow nie, bo naw et z num erem  
inseratow ym  rów nież przy taczam y:

N IE W O L N IK  H E R R IN S K L A W E  pragnic- 
w ład an ja  srogiej pani. Łaskaw e oferly pod 
,N iepojęta  rozkosz11 do K u rje ra  C. Poznań  
św. M arcina 48. 423P

iu b ;
SO LID N I' la t 35, poszukuje  n a  Upiec prze­

lotnej znajom ości z m ło d ą  i m iłą  dziew czyn­
ką. Rzecz trak tow ana dyskr. Zgłozen ia  do Ku 
,rjiqra pod  „Lipiec, 1930. 91g
Czyż to n ;e  bardziej odpow iadające zajęcie 

d la  , , K u rje rk a" , jak niew dzięczna praca  „pub­
licystyczna" ?

Jot.

Konkurs muzyczny.
K asyno 1 Koto L iteracko-Ą rtystyczne w e 

Lwowe;" ogłasza konkurs n a  utw ory w okalne:
a ;  na utw ór solowy z tow. fo rtep ian u ;
b ; n a  u tw ór chó ra ln y  a calpelta (chór m ęsk i, 

żeńsk i lub m ieszany).
W aru n ek : tekst p jeśn i m a być zaczerpnięty 

ze zbiorów  - poezyj' W ydawanych przez „Bibljo"- 
tekę M edycką1' (u tw ory: Beaty O bertyńsk iej, Ma­
ry li W olskiej, J. G. H . Paw likow skiego i Mi­
cha ła  Paw likow skiego).

N agrody: 1 t— 300 zło tych ; U  — 2 0 0 /złotyich: 
III — 100 złotych.

T e rm in  nadsy łan ia  u tw orów  upływ a z osta­
tn im  dniem  p aźdzjern ,ka  1930.

U tw ory przeznaczone na konkurs w inny  być 
zaopatrzone godłem  au tora , zas' nazw isko  i ad res 
au to ra  należy  do łączyć w osobnej, zam kniętej 
kopercie, rów iijeż  zaopatrzonej tern  sam em  go­
dłem .

K om pozycje przeznaczone na konkurs n ad ­
sy łać  p od a d re s e m : K asyno i Koło L iteracko- 
A rtystyczne, Lwów , ul. A kadem icka 13. — N a 
koperc ie  zaw ierającej utw ór konku rsow y  um ie­
ścić dopjsek: K onkursow y u tw ór m uzyczny.



„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 150 z dnia 4 lipca 1930. 7

Co i owo.
P ew jen Polak  z B erlina, szczery dem okrata; 

opow iadał m i o żjaąu i nastro jach  ludności n e- 
mi&Cjkjej

Ogół obyw alelj niem ieckich m ów ił — 
z tatrą n ienaw iśc ią  odnosi się do w ojny, że m ow y
0 tern n iem a, by ktoś, p rócz garstk i nacjonalistów  
dobrow olnie .chwycił za broń. Coby było na  w y­
padek  przym usu  wojennego, gdyby trąb k a  na 
w ojnę zagrała, tego n ;c  w iem , ale zdaje m i się, 
i e  przyszłoby do rew olucjŁ .

—  n rzee jeż  p rasa  n iem iecka rob i a larm y 
w ojenne — przeryw am .

— '1 ak, nacjonalistyczna — odpow iada nasz 
gość — a czyż r a s  i nacjonaliści są le p s i-? Ale 
n a ró d  niem ieck i n ie  da się po.cdągnąć do żad­
n e j aw antury . Chyba — gdy to pokolenie, k tó re  
w ojnę p.rzeżyło .w ym rze  u pod rośn je  now e, w y­
chow ane w duchu szow ;nizm u i nicnaw iśi i tło 
innych  narodów , 'l i i  jednak m aik i — jako w y­
chow aw czynie m ają  głos W y n§w el pojęcia n ie  
m acie , z .jaką, pogardą, z jakiem  oburzen iem  m ć - 
w 'ją kobiet™ niem ieckie o w o jm ef Za dużo  prze­
ży ły! D ziś w ięc w ojna m e jest w  N iem czech a -  
k tualna,

.Mówimy dalej o sytuacji gospodarczej.
— Źle jest — m ów j gość z B erlina — M a m y  

m iljony  bezrobotnych. Bezrobocie jest nieszczę­
ściem  dla n ich sam ych, dla ich rodzin , dla p ize - 
m ysłu  i dla państw a. Ale wiecie co waim po­
wiem"? Ogół p racu jący  żyje n a  w yższej stopie 
n iż  wy tu taj, W N iem czech p ro le ta ria t mieszkaj 
lep jej, lepie;i-s;ę ub iera , n iż  tu taj, dużo w ydaje 
n a  rozryw ki um ysłow e. T am  n iem a człow ieka1 
k tó ryby  n ie  czy ta ł gazety. A jak w yjdzie dobrą  
k siążk a ! NaManczyć nie m ożna! Jeden  nak ład1 po 
d ru g im ! K ażdy kupuje....

R ozm aw iam y dalej, poruszam y ró żn e  tem aty, 
nareszeje  nasz gość z B erlina m ów i sen tym en­
ta ln ie :

— Czego wam zazdrościmy™  m y  Polacy w  
N iem czech, to dobrej kuichni! K uchnia n iem ie­
cka  jest ok ropna a nasze kobiety  albo n ie  chcą 
albo u je  um ieją sporządzać p o traw  według zwy­
czajów  polskich, t u  i ów dzie np'. w święta 
znajdzje  się n a  stole jakaś po tiaw a polska ale 
p rzew ażn ie  — sosy i sosy (niem iecki dodatek 
do w szystkich m ię s). T eraz  doptero  m oda na  
w itam iny  . zaczyna przeobrażać  kuchn ię  n iem ie­
cką. Ale n je  w;ele pom oże. N ;e m a p onad  k u ch ­
n ię  po lską! — zam yka ten tem at ‘n«(sz m ity  
gość...

To są rzeczy drugorzędne ,a le  nad  uwagą 
„Bei linezyka“ o czytelnictw ie p ism  i ks ązeu 
w  N iem czech niech s;ę nasz czytelnik zastanow i. ♦

Ile to P olska m a m ieszkańców ? 31 m iljbnów . 
Ile o trzym ała  p ieniędzy z A m eryk;, k tó re  m iały  
być pożyczką kluczow ą, to jest dającą, początek 
dalszym " pożyczkom ? 100 m iljonów  dolarów , z 
pzego ,na rę k ę -- w płynęło  coś około 90 m iljo - 
nów  na  9 procent.

A m ała  A ustrja ? Państew ko o w ielkiej gło- 
w je, jak to się m ów i w W iedniu  a  m ałem  c  ele 
dosta ła  naraz ić  — 00 m iljonów  dolarów  poży- 
eżk i na  0 i pół procent.

M ała A ustrja i w ielka Polska! A ustrja n a -  
raz ie  dostaje póżycżkę 00 m iljonow ą, to znaczy, 
że późn ie j1 dostanie w ięcej; P o lska  dostała; po ­
życzkę 100 m iljonów  i — już — koniec — 
k lapa,

A dlaczego? D laczego?’*
. Jak  to źle patrzeć n a  rzeczyw istość cu aze - 

m i oczyma. P . Sław ek oczywiście w K rakow ie 
ub ieg łe j n iedzieli n ie  był. N‘e w ypadu. Ale były 
rozm aite  fjguirki sanacyjne, k tó re  prem ierow i zda- 
ły  re lac ję  z n iedzielnych  w ydarzeń W K rakowie.
1 szef rządu  jest zadow olony. To znaczy troszkę 
zadow olony a  troszkę nje.

Św iadczy o łem  w yw iad udzielony przez 
n iego p rzea  w yjazdem  do D rusk jenn ik  przedsta­
w icielow i „K u rje ra  k rak .

P y tan ia  i  od po w jedz i b rzm iały :
— Jak  s ję  p ipiremjąr zapatru je  n a  kongres 

C entro lew u ?
— Jeżelj to m ia ła  być p róba m obilizacji 

op jn ji na rzecz party jm ków  i  pociągu ęc ia  mais 
do obrony R h obrażonych asp irac ją , to trzeba

Oddział Ł m s l i i  B a iu  Mmwmtm 5. fl.
w  P o ^ n a n  u .

Przed miesiącem przeniesione zostały 
biura lwowskiego Oddziału Banku Cu­
krownictwa do olbrzymiego gmachu przy 
ul. Akademickiej 1. 7, urządzonego z naj­
większym nowoczesnym komfortem.

Biura mieszczą się w parterze i 
mezaninie.

Bank Cukrownictwa założony w r. 
1921 w Poznaniu posiada oddziały: w
Warszawie, Lwowie i Gdańsku.

Na ostatniem walnem zebraniu akcjo- 
narjuszy Banku Cukrownictwa, odbytem 
w Poznaniu 30 maja br. wykazano czy­
sty zysk w kwocie 1,541.669 zł. 27 gr., 
z którego uchwalono przeznaczyć na ka­
pitał zapasowy zł. 260.000, na rezerwę 
specjalną zł. 90.000, a na 12 proc. dy­
widendę 1,080.000 zł.

Fundusz zapasowy Banku Cukrow­
nictwa wynosił 31 grudnia 1929 r. zł.
2,580.000 a rezerwa specjalna 2,070.000 
z ł.

Kapitał akcyjny Banku Cukrownic­
twa podwyższony został na Walnem 
Zgromadzeniu, odbytem w grudniu r. 
1929 do wysokości 12,000.000 zł.

W  sprawozdaniu zarządu za r. 1929 
czytamy między innemi, że Bank Cu­
krownictwa działalność kredytową poza 
zakresem finansowania produkcji cukrow­
ni rozszerzył wydatnie na sfery rolnicze 
i rolniczo - handlowe.

Stan wkładów łącznie z saldami kre- 
dytowemi na rachunkach bieżących po­
większył się w roku sprawozdawczym o

11,500.000 zł. i wyraża się w bilansie 
kwotą 40,000.000 zł.

* I
Poniższe cyfry świadczą o tern, jak 

wielkie znaczenie ma cukier dla państwa:
Polska w 1929 r. plantowała 232.944 

hektarów buraków. Plon pszenicy wsku­
tek uprawy buraków powiększa się prze­
szło o 40 proc., jęczmienia o 50 proc., 
owsa o 70 proc., grochu o 90 proc., rze­
paku o 110 proc.

Nasze plantacje buraczane wymagają 
pół miljona robotników, cukrownie zaś 
zatrudniają 40.000 robotników' Rocznie za 
robociznę płacą cukrownie 50 milj. i plan­
tatorzy 111 milj.

Od każdego kg. cukru państwo po­
biera 38,5 gr. podatku. W  r. 1929 cukier 
dał państwai następujący dochód: z ak­
cyzy 142 milj., z podatku obrotowego 
11 milj., za przewozy jB7 milj., razem 
240 miljonów, czyli dwunastą część bu­
dżetu państwowego. Za wyeksportowany 
cukier osiągnęliśmy 128 miljonów', jedną 
siedemnastą naszego wywozu.

W  1929 r. zapłacono za buraki 287 
milj. zł., za węgiel 15 milj., za .worki 16 
milj., za narzędzia i maszyny 15 milj., 
za naw'ozy 54 milj., za nasiona 10 milj.

Cukrownictwo zbudowało po wojnie 
30 km. kolei normalnotorowych, 1.400 
km. kolei wązkotorowych, wiele szos i 
bruków'.

— o —  * I

Autobus 2 ■nartwym szoferem.
W  Wilnie u zbiegu ulic Zawalnej 

i Trockiej autobus, kursujący na linji 
Dworzec—Antokol, miast skręcić w stro­
nę ul. Niemieckiej wpadł prosto na mo­
stek policjama i po chwili stanął. Po­
licjant natychmiast skierował się do o- 
kienka szofera, chcąc wiedzieć powody

.stw jerdzigf że p róba  ta, czego by tem  pew ien, nie 
u-dała się. Społeczeństw o nje m a  żadnej ochoty 
angażow ać sję  dla C entro lew u, co świadczy o 
trafnym  jnstynkidpe społecznym .

— Czy z tego w ynika, że p. p rem jer lekce­
waży kongres ?

— T ak, jeśli chodzi o zam ierzoną p róbę sił 
ze strony C entrolew u. Jakkolw iek  jestem  sk łon­
ny  do trak tow an ia  go, jako nonsensu , to jednak 
jako  -szef rządu n je  mogę przejść do porządku  
n ad n ezo lu c jam i, k tó re  dążą dó szerzen ia  a n a rd iji
l skierow ane są przeciw  państw u  i jego n a j­
w yższem u przedstaw icielow i.

— Czy p1. prem je.r m a zam iar Wyciągnął? z te ­
go konsekw encje?

— T ak — b rzm ia ła  odpow iedź.
A ja zadam  sk rom ne py tan ;e:
Jeżelj „próba n ;e u d a ła  s;ę“ jeże li wszystko 

co było w K rakow ie jest „nonsensem -- to pocóż 
„konsekw encje--, ach, z jak iem  upragn ien iem  zre­
sztą oczek jw ane?

*  1
P am ięta jc ie  czytelnicy, obietnicę z p rzed  ro ­

ku, obietnicę łam an ja  kości?  No, to dobrze.

nieprzepisowej jazdy, lecz ku swemu 
zdziwieniu zauważył, że kierowca samo­
chodu jakoś dziwnie pochylił się naprzód 
i nic nie odpowiada. Bladość twarzy na­
sunęła przypuszczenie, że uległ on ja­
kiemuś wypadkowi, więc wezwano leka­
rza, który stwierdził śmierć.

Zmarły, nazwiskiem Pietrow, pierw­
szy dzień zaledwie pracował jako szofer i 
podczas pracy z ręką na kierownicy zmarł 
na udar serca.

Samochód napełniony pasażerami, 
którzy nawet nie przypuszczali, na jakie 
niebezpieczeństwo są wystawieni, po wy­
puszczeniu kierownicy przez Piętrowa, u- 
jechał kilkanaście metrów i dopiero gdy 
zmarły ciężarem swego ciała nacisnął ha­
mulec, motor zatrzymał się.

UbezplECzenie arzesytek Kolejowych.
D yrekcja okręgow a koicj państw ow ych k om u­

n ik u je : Ż diijem  1. lipca 1930 w prow adza się 
na  kolejach państw ow ych ubezpieczenie prze­
syłek tow arow ych tak zw yczajnych jak  l pos­
piesznych kom unikacji w ew nętrznej jak i za­
granicznej. Nadawicy, k tórzy  chcą ubezpieczyć 
swój tow ar do wysokości jego w'artośc będą 
mogli to uskutecznić, przez proste zgłoszenie 
przy nadaw an ju  tow aru.
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Piękna wyspa JEIelĝ olaiKl.

D nia  1. lipca b. r. up ływ a 40 la|t, od  (ozasu, gdy w yspa H elgoland n a  m ocy  trak ta tu  zanzybarskiego — w  zam ian  za n;ektói«e posiadłości
1 | w  A  Eryce, p rzesz ła  z rą k  angielskich  w ręce  n iem ieck ie .

Banda „Hipka - warjata“ przed sądem.
Swego czasu grasowała w Warszawie 

i okolicy banda słynnego „Hipka - wa- 
r ja ta“ . Bandę tę udało się policji zlikwi­
dować po napadzie na dom Loewenfi- 
schów. Ofiarą tego napadu padła zamor­
dowana służąca Loewenfischów, Anczew- 
ska, wobec której jeden z członków ban­
dy, Frelek, odgrywał rolę narzeczonego.

' Onegdaj na ławie oskarżonych za­
siedli członkowie tej bandy: Gutaszew- 
ski, Bielecki, Frelek, kasiarz Dobiecki, Se- 
kiła, Krasnodębska i Cypeltowa. Jeden 
z ich kolegów Staśkiewicz na wniosek 
lekarzy odesłany został na kurację do do­
mu zdrowia, a rozprawa przeciw niemu 
odbędzie się osobno. i

Pierwszy zeznawał Gutaszewski, któ­
ry próbował odwołać swoje zeznania, 
złożone przed sędzią śledczym, gdzie 
przyznał się do zamordowania służącej 
Anczewskiej. Winę całą chciał złożyć na 
nieżyjącego już Ryttera.

Następny oskarżony Bielecki był tyl­
ko narzędziem w ręku Ryttera i og ra ­
niczał się do pilnowania p. Koenigla.

Frelek, m łody chłopak, odegrał na­
rzeczonego Anczewskiej i za to miał do­
stać zapłatę po ograbieniu kasy.

Sensacją było zeznania kasiarza Do- 
bieckiego, który jako specjalista od roz­
pruwania kas, dowiedziawszy się, że ko­
ledzy jego popełnili morderstwo, nie 
chciał w dalszej ich robocie brać udziału.

Sekiła i Krasnodębska wypierają się 
udzielania jpomocy i podżegania ban­
dytów. 1 I

Ostatnia z oskarżonych Cypeltowa o ­

powiada, że mąż jej złodziej, zmuszał 
ją do przechowywania skradzionych rze­
czy i goszczenia różnych typków świata 
złodziejskiego.

W  drugim dniu rozprawy zezna­
wali świadkowie dr. A. Koenigl i dozor­
ca domu Foksal.

Dr. Koenigl krytycznego dnia udał 
się do Loewenfischów, celem sprowadze­
nia przebywającej tam swej wychowa- 
nicy Hryncewiczównej. Wchodzącemu o- 
tworzył drzwi Staśkiewicz. Koenigl są­

dził, że to  jeden z amantów denatki An­
czewskiej. W  jednej chwili pos łysza ł: „rę- 
re do gó ry“  i [zobaczył wyciągniętą z re­
wolwerem rękę. Po odebraniu mu gotów ­
ki w kwocie 100 zł. i rewolweru, ban­
dyci związali go i położyli obok zwią­
zanej Hryncewiczównej. Po chwili usły­
szał charczenie, a następnie jakby ciąg­
nięcie ciała po ziemi. Po 15 minutach 
bandyci opuścili mieszkanie.

Dozorca Foksal widział na kilka dni 
przed napadem osobnika, z którym An- 
czewska zawarła znajomość.

Rozprawa prawdopodobnie potrwa 
kilka dni. i*

Polska l i c z y  31,038.000 mieszkańców
W edług  „W iadom ości Geoglr." — ludność 

P o lsk j, w ynosząca w r , 1921 — 27,176.717 osób 
(na obszarze o pow ierzchni 388.390 kilom , kw .) 
zw iększa się p rzeciętn ie roczn ie  o  420.000 osób.  
L iczba u rodzeń  (stw ierdzona n a  podstaw ie sie­
dm io letn ich  sp o s trzeżeń ;, w ynosi p rzeciętn ie  na 
rok  ponad' pó i m iljona  osób.

W edług „K w arta ln ika  St&tyst." — liczyła lu - 
dńość  P o lsk i W dnju  1 stycznia 1929 roku  —

30,408.248 osób, z tego rzym sko -kato lików  
19,453.738 (64 p roc .) . Jeżeli dodam y do tego 
greek o -k  a to 1 i k ó w  3,316.878 (10 p ro c .) — io o- 
trzym am y 75 proc. ludności ka to lick ie j w  P o l­
ce.

W m yśl powyższego przeciętnego sy s tem u  
obliczania — w d n ;u  1 lipica bież. roku  — lu­
dność P o lsk i w ynosi 31,038.000 osób.

—o—

Kryzys kinowy w Polsce
K inem atografy przechodzą obecnie w  Polsce 

ciężk i kryzys, w yw ołany  dużym  spiadkiem frek­
w encji. Szeregowi k ino teatrów  zarów no W W ar­
szaw ie jak i w innych m iastach  grozi zam kn ę- 
cie.

Pon iew aż k in a  są  n iew ątpliw ie c z y n n k ip m  
ku ltu ry , p rz e to  - w  ko łach  rządow ych o m aw ia­
n y  jest p lan  p rzy jśc ia  z ptomocą zagrożonym  
placów kom . Specjalna konferencja  w  tej sp ra ­
w ie odbędzie się w najbliższych dniach w  W a r­
szawie.

M i  i ; i P I !  - 0-  i !. :. ' M M

Grecki Landru.
SA LO N IK I. 1. Ijpca. Policjla w  m iejscow ości 

K ukusz aresztow ała n iejakiego P io tra  S av ia is- 
K olaxjs, którego zbrodnie p rzypom inają  czyny 
m ordercy  kob ie t L andru . A resztow any liczy 38 
lat, ośm  razy  był ju ż  żonaty. Sześć sw oich żon, 
pozbaw ił życia, Siódm ą u ra tow ała  się  ucieczką. 
O sm ą żonę zam ordow ał, ale w yszło to  n jeba wem 
n a  jaw. W  m ieszkan iu  aresztow anego znaleziono 
stosy listów  od' kobiet, k tó re  usiłow ał usidlić. 
Sauvjd is p rzyznał s |ę  do popełnionych czynów . 
Afera ta  w yw ołała  w całej G recji n iezw ykłą sen - 
zację.

—o—

■
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Barbarzyństwa.
W obecnej1 ehw jli w San b ran e isk  obrad ttje  

kongres — w sp raw ;e  kary  śm ierci. N ie iest to 
kongres praw ników , k tó ryby  protestow a! p fK e iw  
tiarze śm jerpi jako  barbarzyństw a, lecz jest to  k o n  
gres lekarzy, którzy zastanaw iają  się nad1 tem , 
jak a  lo śn ijerć  zadana skazańcow i z ręk i ka ta  
m ogłaby byc lżejsza n ;ż  — krzesło  elektryczne. 
O kazało  się bow iem , żc k rzes ło  elektryczne cza­
sem  — zaw odzj. Skazaniec stracony na  krześle  
eioklrycznem  m ęczy się n ieraz przez w iele go­
d z in  zanim  .rzeczywista śm P J r  przyjdzie. M o- 
że ju ż  lepsza szub ien ica  albo gilolynai?

N ad tem  o b radu ją  lekarze, a  n ie  nad  całko- 
w ilem  zniesieniem  kary  śm u n f ...

A n nas znakom jty  B oy-Żeleński, lekarz 
z zaw odu od lal d W fty  z ta. ohyda, jajką jest 
k a ra  śm ierci. Bo ostatnich w yrokach śm ierci 
B oy znow u zab ie ra  głos i występuję- — tym 
itteem  n iesłuszn ie  — przeciw  sędziom  p rzy się ­
głym , k tórzy  tak je  surow e w erdykty w ydali — 
u n ie  przeciw  ipa<ragra|lom, ku rę  śm ierci p rze­
w idującym  .

Boy p isze m. in . :
Może u je  w szyscy wjedleą o tern, że nasza 

K om isja kody likacy jna w sw oim  projekcie ipwo- 
wa karnego  u sunę ła  karę  śm ie r®

P orm ałn je , oczywiście, now y kodeks nie o - 
bow iązu je  jeszcze, b rak  polem u foirmalności, o - 
statm ch sankcyj N iem niej faktem  jest, że p ra ­
w odawstwo nasze już się w ypowiedziało, że m o­
ra ln ie  w praw je ipolsk;em 'karp śm ierci n c  js t-  
lueje, że n iem a n a  n ;ą  m iejsca.

T ym czasem  co s ję  dzieje? W  dzielnicach, 
w których is tn ie je  jeszcze odziedziczona po za­
borcach k a ra  śm jerei, n igdy sądy  tak  lekkom y­
ś l n i e  .się z n;ą, n ie  obchodziły ja k  w łaśn ‘e teraz, 
n igdy w yroki śm ierc i nie szalały1 tak 1 jak w tej 
chw ili. Oto w Małopolsp.e, w ciągu 'm iesiąca ', 
w ydano pięć w yroków  śm ierej, jeden  głupszy 
1 dzikszy od drugiego.

Zaczęło się we Lw ow ie w yrokiem  śm ierci 
przez pow ieszenie („zostaniesz pow ieszony z'a ,sży 

yfę ; będziesz wj.siał tak długo, aż n astąp i1 
śm ie rć '1, tak brzm i p iękną  starodiajwna form uła 
w yroków  śm ierci w1 A nglji) na  trzech m łodych 
ludzi za przechow yw anie czy też pow ielanie d ru ­
ków  kom unistycznych . T rudno  orzec, czyi-wyrok 
b ard z ie j o k ru tny  jazy bardziej bezm yślny, ale 
szkodljw y i antypaństw ow y napew no. W ykona­
n y  inje będzie —• do  tegośm y jeszęze >nie d|o,szli — 
a co n am  zaszkodzi, lo zaszkodzi. W  casie św ie­
żego zjazdu P em elu b u  i w izyty w ielu cudzo ­
ziem ców , dużo było o tym  w yroku  m ow y; oka­
zało się, że  obiega on  pał!{ ” pmapę et4-Aiej.ską, 
że p ra sa  n jem ieeka zwłajszeza szaleje na  T en te­
m at w .ag itac ji pirzeciW, „polskiej ireaikicji".*.

Jeszcze n ie  m inęło  ia talne w rażen jc  w ywo­
łane  tym  w y ro k iem ' now a sensacją: przysięgli 
w la m o w ie  skazał; n ą  pow ;eszenie m atkę  za 
zabicie nieślubnego niem ow lęcia.

G dzie ci ludz;e żyją, chyba n a  k s ię ż y c u ! '1 oć 
od] rolcu blJsko to,czy s ię  w P olsce wąetka dysku ­
sja n a  tem at „p jek łą  k ob ie t“ i traged ji n ieślub ­
nego m acierzyństw a. W ypow iadali s i  na  tem at 
pracodaw cy, p rokura to rzy , lekarze, działacze spo- 

acznj, ko rpo racje ; w szyscy w ołali głośno, że n ie - 
ludzkiem  i g łu p ltm  jest zrzucać ca łe  brzem ię 
odpow iedzialności n a  kobietę tam  gdzie spraw ­
ców  złego jest dw oje (pirzyczem ten drugi m oże 
łatw o zasiadać  jako sędzia n a  ław je  przysięg­
łych ):  że barbarzyństw em  jest k a ra ć  ją  z całą 
bezw zględnością, gdy się n ;e czyni n ie  d ja  Ulżeń ,a 
jej do li: że zbrodniczą ob łudą  jest u jm o w a ć 's ię  
krw aw o za dzjeckiem , gdy sję  nicgjnie czyni d la  
jego ochrony. B uch hum anjlałryzm u pow iał- z 
ca łe j tej dyskusji, 1 znów  te ćw oki (tak- n ies łu ­
szn ie  nazyw a Boy sędziów p rz y s ię g a c h ) — tym  
jjazem tarnow sk ie  — w yciągnęły z tego jeden 
w nosek : pow jesić!

W ostał n ich  dniach, now y w yrok, — zno- 
w uż sąd1 przysięgłych w M ałopolsce, v  K ra­
kow ie — tym  razem  n a  m ężczyznę, na  jakiegoś 
ch łopka, który zastrzelił 'cteiewczynę, bo m e 
ch c ia ła  wyjść za niego. Skazano go na  pow iesze­
nie. N owy idjotyzm . Zapew ne, zabijać dziew ­
czynę, to iije  jest sposób regu low an ia pretensji 
m iłosnych, ale z drugiej strony  zbrodnia  la w

niczem  m e uspraw ied liw ia tak 'ego w yroku. — 
N aw et stanąw szy na g runcie  kapy śm ierci, k tó ­
re j — pow tarzam  —■ praw o pb lsk je  n ie  uznaje, 
n ie  m ożna tak niw elow ać, u je  m ożna traktow ać 
na rów nj z bandytą, z m ordercą  -  recydyw islą, 
człow ieka, działającego pod w pływ em  cliwiiowdfeo 
szału, człow ieka, ‘który  po e k s p jB i  m ógłby Spo­
k o jn ie  w rócić na łono społeczeństw a. Cóż w 
tak im  razie, aby zaspokoić poczucie stpcawielj- 
w oścj i stopniow ania. kary , będą  czynić .sady 
z najgorszym i zb rodn iarzam i?  Chyba w rócim y 
do .rozryw ania ich końm i, lub, aby  iść z duchem  
now oczesnej techniki, rozryw an ia  m otocyklam i.

M ożna żartow ać n a  ten tem at, bo, pow tarzam , 
do w ykonania  ani jednego z tych .idiotycznych wy 
roków  nic. pirzyjdz;e; bądź co bądź, dow odzą one, 
że coś s ię  psu je  w tej dziedzinie, że insty tucja 
przysfcglych, k tó rych  pierw szym  zadaniem  jest 
sądzić po ludzku, m ija sję zbyt często ze swoim 
celem .

A rtykuł swój kończy B oy uw agą:
„P raw o  żąda, aby p roku ra to r był obecny

DROHOBYCZ.

Kompromitacja B.
Każde głosowanie, nietylko do Sej­

mu czy samorządu, ale choćby tylko w ma 
lej grupie społeczeństwa, tam gdzie o- 
bywatel kartką rozstrzyga i wyraża swo­
ją wolę, budzi zawsze zainteresowanie.

Jak już donosiliśmy, w ub. sobotę 
600 robotników „Polminu" wybierało 
przez tajne głosowanie swych przedsta­
wicieli.

Sprawa ta ciągnie się od 3 mie­
sięcy, względnie od przeszło roku, kiedy 
to znany u nas karjerowicz polityczny, 
Denasiewicz, mając węch doskonały, po­
szedł za falą, stworzył frakcję i podstę­
pem (a on to potrafi!) uznany został 
jako „mąż zaufania" robotników „Polmi- 
nu". Nie długo jednak paradował z tym 
tytułem.

Przed plebiscytem w przemyśle na­
ftowym Rada Fabr. „Polminu", wniosła 
do dyrekcji pisemną propozycję, by ple­
biscyt, mający się odbyć, rozstrzygnął ta­
kże o wyborzę delegatów rob., na co 
dyrekcja „Polminu" wyraziła swą zgodę. 
Prawdopodobnie, pewnym będąc wygra­
nej, zgodził się i Denasiewicz na takie 
rozstrzygnięcie sprawy.

Po przegranym plebiscycie atoli co­
fnął się i zażądał głosowania jawnego, 
celem wyboru delegatów;. I tu okazało się 
co to za okaz „socjalisty"; chciał mia­
nowicie, by każdy robotnik powiedział 
dyrektorowi na głos, co myśli o nim O- 
czywiście, organizacje robotnicze przeciw 
stawiły się tej prowokacji, żądając bez­
względnie tajnego głosowania. Dyrekcja 
po mianowaniu członków komisji, z 20 
przedstawionych jej kandydatów jednej i 
drugiej strony, zaraz na drugi dzień za­
rządziła głosowanie, którego wynik poda­
liśmy. Denasiewicz wraz z swoją „frak­
cją" położył się. Upadła legenda rozsie-

przy egzekucji; po suńm y się jeszcze o k ro k ; 
m ożeby panow ie przysięgi; sam i w ieśzalj? — 
Hulać, lo hu lać!"

S tan o w iło  tym  razem  znakom ilem u p isarzo ­
w i dow cip sję n ie  udał. Sędziowle jpirzys, ęgli 
n a  postaw jone im  pytan ie  odpow iadają  tylno, 
czy oskarżony  w injen  jest tej a  tej zbrodni.' czy 
m e\vin;en. Sędziow ie zawodow t. j. trybunał 
na podstaw ; e |ych odpowied-zi w ydają w yroid. — 
M oralnie — k ary  śm ierci w Polsce n iem a ale w 
kodeksach jeszcze jesl. Sąd obyw atelski m oże 
r ię  m ylić, m oże być zbyt surow y wobec o skarżo ­
nego, ale surow ość jego by łaby  bez znaczenw , 
gdyby kodeks n ;c  przew idyw ał kary  śm ie;ci.

T rzeba  w ołać, trzeba protestowane :przeeiw 
karze  śm jarej, trzeba z kodeksu usunąć te o- 
k ru ln e  paragrafy, tę  b a rbarzyńską  zsksfcfę „ oko 
za oko, ząb za ząb “, (de n,'e należy  czynnikow i 
obyw atelskiem u odb ierać  m ożności w spółdzialapija 
w w ykonyw an;u  w ym iaru  .spraw iedliw ości. >

N je c z y n n jk  obyw atelski w in ien  ale *sfni;ejący 
kodeks, k tó ry  należy złagodzić a przedfewszyst- 
k jem  u s u n ą ć  z niego te paragrafy-, k tó re  pozwa­
lają sądow j popełn iać tak ie  s.aime a naw et b a r­
dziej n ieludzkie kary , n iż  te, Które przestępcę 
p rzed  sąd  postaw iły.

B.S. w„Polmin.e“.
wana sprytnie przez Pawełka i jego nie­
fortunnych pomocników o 500 członkach 
frakcji na „Poiminie,", a 1.000 w Dro­
hobyczu, którą to cyfrą hypnotyzował ra­
finerów i Moraczewskiego. Już w ple­
biscycie robotnik wypowiedział dosadnie 
co myśli o zbrodniarzach zatruwających 
życie publiczne i rozbijaczach ruchu ro­
botniczego. Robotnik chce już raz spo­
kojnie pracować. Pracy mu dajcie i Chle­
ba. A wy banda, precz!

Ważne dla bezrobotnych!
U nia  l. h. m . o godź. 8. rano  P . U. P . w . 

D rohobyczu z dolegałem m isji francusk iej, k o n - 
traklow ae będzie  ro ln jków , kobiety do prac, ro l­
nych i do ju  krów , szw ajcarów , robotników  n ie - 
i/Kwałjfikowąjjych — w szkole pow szechnej1 im. 
P iram ow icza  przy ul. Sw. Krzyża.

Pozalem  — tokarzy  m etalow ych, fryzjerów  oraz 
ślusarzy  z rodzinam i w P. U. P  w- D rohobyczu 
pirzy ul. M ickiew icza 26.

Potrzebne s ą  w szystkie dokum enty  osobiste, a 
dla żonatych, w zględnje zam ężnych — pozw oie- 
n ie  od  żony, względnie m ęża, pośw iadczone 
przez u rząd  gm inny,

—0-
Kom unikat.

PO S IE D Z E N IE  R A D \ ROBO TN . P. P. 8. 
odbędzje się w  m edżielę G. b. m. o gorlz. 
JO-tej rano  w D om u Robotniczym ._0_
KAŁUSZ.
Demonstracje Homunistycz. w Kałuszu

SJ ANI SŁ A W O  W . 2. lipęa. (.Pak) 1. lipca b. 
r . o goclz. 21. dw udziestu m łodocianych sym - 
jiatyków  kom unizm u, narodow ości ży-dowskiej. 
w ybiło w gm achu sądu powiatowego W K ału­
szu 5 szyh, oraz dw je  szyby w m ieszkaniu  
p ryw alnem  naczeln ika sądii. \V tym  czasie zdarło 
n ap is  in form acyjny, przybity na zew nętrznej 
stron ie  drzw i budynku starostw a. D em onstra­
cje te pozostają najpraw dopodobniej' w  związku 
z w yrokam i sądu  lwowskiego n a  kom unistów .

i rycie Podkarpacia.
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Morderstwo w  gmachu sądowym w Stryju.
71-letni sta rzsc  zam ordował swą kochankę.

Wczoraj przedpołudniem popełniono 
w Stryju niebywałą zbrodnię. 71-letni 
emer. maszynista kolejowy, N. Karasiń­
ski, bawiąc w gmachu tamtejszego sądu 
okręgowego, niespodzianie strzelił z re­
wolweru do Anny Łewko, żony djaka, 
trafiając ją w głowę. Łewko padła t ru ­
pem na miejscu. Szaleniec strzelił następ­
nie trzykrotnie do męża zamordowanej

Stefana, oraz do bratanicy swej ofiary 
Marji Łewko, raniąc ich ciężko.

Karasiński utrzymywał stosunek z Ma- 
rją Łewko i na tern tle odbyła się roz­
prawa sądowa o odszkodowanie z po­
wodu zniesławienia. W yrok zapadł nieko­
rzystny dla Karasińskiego, co popchnęło 
go do zbrodni.

S lat wiezienia za zabójstwa dohonane w rzeźni.
(y.) D n ia  1. kw ietn ia  b. ,r. p rzyszedł do hali 

ubojń św iń, pom ocnik  rzeźn jck t 31- letni Adolf 
T roch im iak  i n a tk n ą ł ,się n a  ćwiajrtująeego w e - 
pirze h m ila  Pełecha.

— D aj m i 2 św iń do roboty  — zagadnął k o ­
legę T roch im iak . ' I

— Ju ż  zdychasz z g łodu i jeszcze przez dw a 
tygodnie zdychać będziesz — odrzek ł Pełech, 
n ie  m ając zam iaru  podżjelić s ię  prajc-ą i zarob­
kiem . ' |

P o  dalszej w ym ian ie  słów  P e łech  uderzy ł w 
tw arz natrę ta . T roch im iak  korzystają^  z chw ilo­
wej n ieuw agi przeciw nika, chw ycił leżącą z  bo­
ku  s jek ie rę  i c ią i P e łecha  w  tył głow y. Gdy 
zran iony  pad ł n a  posadzkę, zb rodniarz  zadaw ał 
m u razy  w1 dąlszym  ciągu, pozbaw iając  życia 
sw ą ofiarę.

\V k o m jsa rjac ie  T roch im iak  tw ierdzT , że zbro­
dn i dokonał w stan ie  p ijanym . Poprzedniego uhiaj

p ił w re s tau rac ji E ngelk re jsa  przy  ul. Ł ycza­
kow skiej. N astępn ie  u d a ł się do „G roty" p rzy  ul. 
Szajnochy, skąd  po pew nym  czas je  u d a ł się z 
n ie jak ą  Bertą do hotelu  przy  ul. S tanisław a. O 
godzinie (i-tej ran o  był już w re s tau rac ji D i- 
ck ie ra  p rzy  ul. Szajnochy, gdzie w ypił (5 „bom b" 
pjw a, i spożył ja jecznicę z 10 jaj. N astępnie 
udał s ię  do re s tau rac ji znajdującej się w  rzeźn i 
gdzje w ypił dw a m a łe  piw a. T ak  oporządzony  
u da ł s ię  do rzeźn i, gdzie zam ordow ał P ełecha:

W  śledztw je stw ierdzono, że  P ełech  p rzed  paru  
laty  podczas bó jk i zabił b ra ta  T rodhim iaka. W o­
bec tego, n ie  jest w ykluczone, że T roch im iak  d o ­
ko n a ł zb rodh; z zem sty  za zabójstw o bra ta .

W czoraji staną ł m o rd e rca  p rzed  try b u n a łem  
w yrokującym , i został sk azan y  n a  5 lat c iężk ie­
go w ięzienia. !

R ozpraw ie  przew odniczył r .  Kosjkowjski, o s­
k a rża ł p rok . Jasieniickl, b ro n ił d|r. M a|Sidfński.

460 m. pod wodą.
W  Hamiltonie (wyspy Bermuda) przy 

rodnik William Beebel osiągnął nowy re­
kord głębokości. Przy pomocy specjal­
nie skonstruowanego aparatu w kształ­
cie dzwonu, osiągnął w morzu 460" m. 
głębokości, gdy dotychczasowa najwięk­
sza głębokość uzyskana przez człowieka 
wynosiła 100 m. Aparat był zaopatrzony 
w szyby z kwarcu, a wewnątrz prócz za­
pasów tlenu zawierał aparat do wypom ­
powania zużytego powietrza. Beebel 
przekonany jest, iż zapomocą tego apa­
ratu będzie mógł osiągnąć 1.000 metrów 
głębokości.

— o —

Przygwożdżenie kłamstwa.
P. S tan isław  Z akrzew ski, w rubryce, p ła t­

n e j (N adesłane j „S łow a P o lsk iego" w  sposób 
k łam liw y  „odpow iedział" na  m oje oświa|dlezenie. 
Nic, n ie  pom oże p*. podpułkow nikow i in ten d an - 
(ulry — faktem  bow jem  jest, .stwierdzonym  także  
przez św iadków , żc m im o potężnej laski jaką  
m jał ze sobą (ja na tom iast n;e m iałem  n ic  w r ę ­
k u )  i pom im o ośw iadczenia, że n ie  m am  za­
m ien i go bić, — um ykał, k u  w esołości zeb ra ­
nych przypadkow o w jdzów , w sposób bynajm niej 
n ie  licujący zc stanow isk iem  podpułkow nika,, cho^ 
c ia ib y  tylko w  stan ie  spoczynku.

B ezczelnie k łam ie  p. pp łk . Zakrzew ski, p rzed­
staw iając przebieg  zajścia, inaczej. D alsza po lem i­
ka  z n im , którego n ik t pow ażnie n ie  trak tu je , 
ub liża łaby  m ej godności.

K arol1 E rm it h.

— O—

Sama w żaglowcu przez ocean!

W najbliższych dn iach  jedna  z najw ybitn iej­
szych sportsm enek francusk ich  pan i tHeriot, w y­
b ie ra  się p|rzez A tlantyk na  włajsnym jachcie. 
C harakterystyczne, iż p o d ró ż  tę odbyw a sam o- 

Inie, ( id e m  tej w ypraw y jest N ow y York.

1930.

Zakład zapłacony życiem.
FR A N K FU R T, nad  M enem . 2. lipca. Jeden 

z tutejszych m ieszkańców  25. letni G ew and, o j­
ciec trojga dzieci, założył się, że z m ostu  sko­
czy do M enu. W w yznaezonem  m iejscu  z n a j­
wyższego punk tu  m ostu  skoczył, k ilk ak ro tn ie  zó- 
stał p rzeb ity  o w ystające żelazai i w padł w 
toń, n je  ukazu jąc  się więcej n a  pow ierzchni. 
N atychm iast podjęta akcja  ra tunkow a n ie  o d ­
n io s ła  skutku. D opiero  w k ilk a  godzin później 
w ydobyto tru p a  z wody.

btybierał się do Sopot za cudzo
pieniądze.

(y.) W B anku  H andlow ym  przy  ul. H etm ań­
sk iej zgłosił się jakiś osobnik, który  n a  p rzed ło­
żony k w it z podpisem  M arjana  Kafki, w spółw ła­
ściciela re s tau rac ji Szkow rona, dom agał się  wy­
płaty kw oty ty s jąca  zł.

Dla kon tro li połączono się telefonicznie z r e ­
stau ra to rem , a wówczas okazało się, że p rzed ło ­
żony kw it został sfałszow any. W obec tego p rzy ­
trzym ano sp ry c ia rza  i oddano  w ręce p o ste run ­
kowego.

W k om isarjac ie  stW;erdzóno, że oszustem  był
21- letni W ład . G rom adzki, za trudn iony  w r e ­
stau rac ji Szkow rona. N ieborak powędrował do 
aresztu.

Hizduiak, któremu nie groźne eg 
autobusy.

(y .l W ul. Ł yczakow skiej au tobus z W innik , 
n r. 148 prze jechał w ieśn iaka, z M alechow a, M. 
B łażka. D zielny B łażek, dźw ignął Się z b ruku , 
.strzepnął p roch  z u b ran ja , p rze ta rł d łon ią  p rze je­
c h an ą  nogę i rękę , i czem predżej podralow nł 
do  k o m isa rja tu  p rzy  ul. K urkow ej, gdzie poża­
lił się n a  k ierow cę au tobusu .

Jeden  z po lic jan tów  w idząc, iż  B łażek po 
przejcichan;u m a  całe  kości i członki, żajrtując 
po rad żn  W ieśniakowi, by s ię  strzegł, gdyż innym  
razem  zapew ne ań tobus p o łam ie  na  n im  sw e 
spryehy  i fó ła , a  w łaściciel au lobusu  dom a­
gać s ię  będzie odszkodow ania.

Nu zlokautowanycti robotników
w Wygodzie.

N a IJstę sk ładkow ą Kom. O kr. we Lwowie 
złożyły  następu jące  djatki Zw. Zaw.
Zw. b row arn ików  zł. 47.50
Zw. p iekarzy  Lw ów  1. 12,—
Z w. gastronom iczny  20.—
Zw. m etalow ców  I sekcja  e lek tro ­

m o n te ró w  30.—

Zł. 109.50
Kwotę tę n jn ie jszem  kw itu je  Sekf. O kr. Zw. 

Zaw. w e Lwowie. P ró cz  tego Z w. Tow. D ru k a­
rzy  złożył 50 zł., co .razem czym  kw otę 159 
zł. ; 50 gr. (
—— — — — — — i ■ u ...i ■„

Komunikaty.
Posiedzenie Rob. Tow. Przyjaciół 

Dzieci odbędzie się w piątek, 4. lipca 
o godz. 7-mej wieczorem w lokalu w ła ­
snym Rutowskiego 23.

O  K. W. ORG. ML. T . U. R, Małopi W sch. 
P osiedzen ie  egzekutyw y O. K. W . odbędzie się 
w  .sobotę d n ia  5. b. m . o godz. 5-te.j| popoludn. 
W lokalu Lw . Org. Mł. T U R ., R ynek  8. ł. p(.

Prezydjjnm.
FO TO G R A FIK  O rk ies try  p racow ników  Zw. 

Zaw. B row arn ików , z koncertu  w dn iu  29. 
pzerw ea zam ów ić m ożna u p. Miinza, Jagielloń­
sk a  15. ; ■ i |
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Kronika.
Lwów, dnia 3 lipca 1930 

B E PE R T U A R  TEA T B U  W IE L K IE G O : 
C zw artek o 8 „D zjelny w ojak S zw e ik ‘. 
P ią tek  o 8 „D zielny w ojak Szwejk". 
Sobola, o  8 „D zjelny wojlak Szw ejk".

R E PE R T U A R  T EA T R U  M A ŁEGO:
Czw artek o 8 „T rzykro tne  w esele".
P ią tek  o 8 „T rzykro tne  w esele".
Sobola o  8-m ej „T rzykro tne w esele .

O STA TN IE W YSTĘPY L eona W y rw L za  w 
„Szw ejku". N a (przedstaw ienia tej atrakcy jnej 
sztuki, granej: codziennie w  T ea trze  W ielkim , 
zniżki ważne.

„TRZY K R O TN E W E S E L E " o ryg inalna  ko- 
m edja rodzajow a, eceszy s ję  n jestabnącem  pow o­
dzeniem . N a p rzedstaw ien ia  tej komedlji, Które 
odbyw ają sję icodzjenn;e w T eatrze M ałym , zniż­
ki w ażne. | j I I

«  O-
KAMACH SAMOBÓJCZY DOZORCY W IJ ;- 

ZdEN N EG O. W restauraicji G runtelda przy ul. 
Janow sk je j 1. 16, dozorca w ięzjenny R om an Si­
tek w zam iarze samob(3jlqzym w ypił w iększą ilość 
karbo lu  zm ieszanego z fn ikro,cy leni. W ezw ane 
Pogotow je ra t. odw iozło desperata  W stan ie  n ie ­
przy tom nym  do szpitala.

Pow odem  targn ięc ia  sję na  życie były1 nfesnapK1 
rodzinne. t I

SZALEŃSTW A. Józeł M jchaljszyn w  ,stanie 
podpitym  w yw ołał aw an tu rę  i z nożem  w r ę ­
ku  ścigał n a  ulicy Romana: Siwaka.

K aro ljna  b edeńczyszyn, zam . p rzy  ul. T ra u -  
guta 1. 17, dbn jo s ła  policji, że sąsiadkai jej Zo- 
fja D rapow a, napada n a  m ą  i grozi śm iercią.

W ul. Janow skjej k ilku  osobników  napadło  na, 
dr, S. T enenbaum a, przyczem  jeden  z n ich , ko - 
Pnął go w brzucli, zadając m u obrażenia; we­
w nętrzne.

K aro lina  Brejtwąeser, o skarży ła  w policji I:r. 
W iniarza. że grozi jej śm iercią.

W e w szystkich w ypadkach policja zarzązdiła 
dochodzenia.

K RA D ZIEŻE M IESZK A N IO W E. Ks. M ikołaj 
Stetkjew icz, zam. przy  ul. Rybackiej; 1. 5, do­
n iósł policji, że jak iś osobnik, idoslał s ę  do 
jego m ieszkania , skąd slkjfadł garderobę i 3 
teczki, w artości 470 zł.

Z m ieszkan ia  ę tn to n in y  m ensz, p rzy  ul. Boi- 
m ów  1. 35, skradziono  garderobę, w artości 800 
złotych.

N IE U D A Ł E  „SK O K I". JM ar ja  N iepsu j, zo­
stała aresztow ana za k radzież  bielizny n a  szko­
dę M arji Dawydiak.

R om an B orkow ski dostał się do aresztu  za u - 
siłow aną k radzież  m ieszkaniow ą n a  szkodę H e­
leny Szpatowej.

22- letnja A nna Kosiarz, została przytrzym aną 
w chw il; k radzieży  1.765 zł. n a  szkodę fwłaśeicielai 
„S jelanki" Józefa Urbana;.

KANDYDACI NA W ŁÓCZĘG Ó W . Franciszek  
W urm , zam, przy ul. Roczna I P ełtew na, 1. 1, 
doniósł poljcji, że 18- letni syn jego T adeusz  
dn ia  28. u h  m. w ydalił s;ę z dom u i dotych­
czas u je  wrócił.

R om ana CichOiOka, z,a,m. przy ul. O rm iań­
skiej 1. Ib, pow iadom iła  rów nież policję, o u - 
cjeczce z dom u jej 10- lelnjegp ,svna Zbigniew®.

ZGU BION O  — Z N A L E Z IO N O .'R en io  Panzer, 
zgłosił w policji zgubę złotej branzoletk i, w ar- 
tosaj 180 zł., zaś H erm an  P o r des zgubił k sią­
żeczkę w ojskow ą,

F ranciszka  W ojciechow ska znalazła w b ru ­
m ie  realności przy ul, M ałeckiego I. 5, m u n d u ­
rek dzjeeiniiy, parę spodni i 2 p a ry  mesztów. 
Rzeczy te sa c.o odeb ran ia  w policji.

MIŚKA Z KARTOFLAM I ZA N AU KĘ BO­
RA LNĄ. L eontyna M ałdzjńska, zam  przy ul. 
Boczna JYląrZinej I. 9, lp|1'Osj o podanie, iż n ie jes t 
p raw dą, jakoby po id ła  sw ą w ychow aniaę Ja n i­
nę 1., jak  to było podane w dzjennjku. Prze­
ciw nie, gdy pew nego razu  zw róciła jej uwagę, 
na n iew łaśc iw e  postępow anie, osóbka ta ob ra­
ziła  słow nie M ałdzjńską i  rzu c iła  m ‘skę z k a r -  
lollam i, jairzyczem z ran iła  ją  w  nogę.

(y). P lagą n ijeszkańców  Lwow'a, jost bralk zeki 
gdzjeby m ożna k ąp ać  się latem, B jr tem u zara­
dzić, M agistrat m iał zam iar w ykopać duży staw 
n a  Z am arstynow ie. W skutek n iedo łęstw a Komi- 
sarsk jch  rządów  w mieśpte, p ro jek t ten dotych­
czas n ie  został zrealizow any, pom im o, że tysiące 
robotn ików  uje m a zajęcia. W obec tego z Ko­
nieczności kąp ią  się indzie w dwóch m ałych 
staw',ach, w których woda najczęściej jest zanie­
czyszczona w skulek nad m ia ru  am ato rów  kąpieli. 
O dstraszają rów njeż spragnionych w ody i s łoń ­
ca częste kradzieże, k tó re1 zdarzają  się g łów nie w 
garderob ie  „Switezi".

Sprawozdawcze Zgromadzenie
partyjne

(Ciąg dalszyL

odbędzie się w piątek, 4  bm. punktualnie 
o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym przy 
ul. Rutowskiego 23. Na porządku dzien­
nym referat prasowy i organizacyjny, 
wybory władz partyjnych. Zgromadzenie 
odbędzie się na podstawie par. 2 ust. 
o zgromadzeniach. Wstęp tylko dla człon­
ków partji i za zaproszeniami, które wy­
daje sekretarjat partyjny.

Prezydjum O. K. R. P. P. S.
- o -  '

Skon po spniyrtii lodów
(y . ) 13- Ichiia JYlarja O lbert, uczennica, szk o ­

ły przem ysłow ej, zam. p rzy  rodzicach y rzy  D ro­
dze K ulparkow skjej, 1. io , przechodząc uh rą  
Z ieloną, w stąpiła do,,pewnej ow ocarni, gdzie p o ­
żyła porcje lodów W krótce polem O lbert .za­
chorow ała na sp iie  bole żo łądka j pom im o po­
m ocy lekarsk ie j nieszczęśliw a zm arła  wczoraj 
w śród slrasznyeh m ęczarni.

1’ow jadouiiona o tem  policja zarządziła do­
chodzenia w tej spraw ie.

Reoerfuar Kin lwowsHIcłi-
A P O L L O : „B iałe róże" i najnow sze dodatki 

dz'więkow'e.
CAS1NO. „L isty do n ieznajom ej".
COLOSSEUJM : „Czterech djabtów " oraz nadzwr 

uzu p eh n fn jc ,
CHI .TEKA: „P ragnę  twoją być".
bATAM ORGANA: „W  poryw ie zmysłów '" o - 

raz  „Egzotyczna kochanką".
GRAŻYNA; „P o d  p ręg ierzem  h ańby" z Y ilm ą 

Banky.
K O P E R N IK : „M łoda generacja" i  „M ujo- 

now e panny".
LEVV: Z pow odu odnow ienia sali 1 in sta low a­

n ia  ap a ra tu  dźwiękowego kino zam knięte.
LU N A : „M iasto cudów " w głów nej ro li Douglas 

ba irbanks.
M ARYSIEŃKA. „N oce h iszpańsk je"  oraz

„B londynka im dobę".
OAZA: „N a ironcje  n ie  now ego" oraz „K łopot 

z pan n am i n a  w ydaniu".
PA N : „W ieczna m iłość".
PA ŁA CE: „Siódm e przykazan ie" (dźw ię-k .)
PASAŻ „O czein sję n ie  m ów ? i „M onte 

C arlo".
PO LO N JA : „Z m okła k u ra "  Dougla bairbanks.
PROAHEN: Z powodu rekonstrukcji-  Kino

zamknięte.
STYLOW Y: „ lly g ien a  seksualna".
U CIECH A: .R ekord T om a M ixa“ o raz  „A m e­

rykańscy  P at j P atachon  sję żenja..
— O—

W czoraj sk radziono  tam  z aam knjętej kabiny 
m arynarkę  wmlo.ścj 53 zł. n a  szkodę Tadeusza 
Brosznjowskjego, zaś na szkodę 13. bedasza, za­
paln iczkę i pu^jerosy, w artości 8 zł.

Z innej kab iny  skradziono ubranie, wąrto.śei 
180 zł. n a  szkodę J\1 R eicha, zam. przy ul. 
Chorążezyzny I. 9 , oraz ])jóro, weirtośei 21) zł 
na  szkodę Y T  G erlzwalda.

Jako  podejrzanych o tę osta tn ią  kradzież u- 
reszlow ano Jan a  D olbąna, Stefana D rozdow skie­
go j Józefa bedoryszyna.

JC^cik humoru.

— W.slań, m ój ądliłopeze, ażebym  stojącej p a ­
n i mógł ustąpić  miCjsiłO.

— Siedź' dalej ta tusiu . J a  ustąp ię  m oże m ie j­
sce tej pani. * «

R OZCZA ROW A NIE. '
J.jte ra t (przed k insk jem  gazetow ym  do sprze­

dającego): „To jest k s iążk a  nap isana  prżezem nie! 
Położył ją  pan  n a  w idoeznem  m iejscu. B ardzo 
dzięku ję!"

— N iekoniecznie! Po łoży łem  ją tylko, ażeby 
w iatr nie po,rw,ał m i gazet. '

N IE PO R O Z U M IE N IE .
— C hciałbym  kup ić  jak ąś książkę.
— Czy to m a  być coś lekkiego ?
— 'Jo  jest dla m n je  obojętne , m oje au to  |i\ze- 

ka  przed sklepem

' NfdE Si TAL S P l t t l U .
— Jali sję  powodzi U olzm anow i? N ie w i­

działem  go już od szeregu m iesięcy.
— '1 o n je  w;e pan  o tem  ? D ostał trzy  lata 

więzienia," ftdyż skrad ł jakieś auto.
— Śm ieszne! Któż dzis ia j k rad n ie  au la?  

Czyż n ie  mógł kup ić  auto i nic płacić ra t, jak 
każdyS porządny  człow iek ?

RU CHI DY A PANNA.
i.o la : — A ‘więc. uw ażaj, m am o. Jak  iSut m nie 

zabierze ze sobą .zate lefonuję  A lfredowi, że dziś 
n ie  m ogę się z njin  zobaczyć, gdyż m am  randkę 
z W ładkiem .

—o—
JAK ZROZUM IAŁ, TA K  ZRO BIŁ.

P ew na nauczycielka w im ię  zasady w spół­
pracy szkoły z rodziną  p ragn ie  odw iedzić m a ­
tkę jednej ze swych uczenie. Udaje sję więc pod 
w skazany adres i p ro s i spotkanego w bram ie 
c h ło p c a :

— Mój kochany, |ę»zy n ie  m ógłbyś m i Ipokazać, 
gdzie m ieszka pan i D rab ikow a?

C hłopiec przystaje otirazu i prow adzi n a ­
uczycielkę po bardzo w ąskich  i b rudnych scho­
dach na szóste p iętro , gdzje na  końcu ciem nego 
kury ta rza  pokazuje jej zam knięte d rzw i

— T u  m ieszka pan i D rabikow a. Ale teraz 
n iem a jej w dom u. Sjedzi na dql%, na  podw órzu 
i’ (rozmawia z pan ią  dozorczynią.

—o—
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P O T ldQ,IMinH
O R A Z  N IE M IŁ Ą

W  O
U S U W A

„P0T0Ł“ „6HSECKIEG0"
w pudelku z sitkiem. 

Sprzedają apteki i drogprje.

Nowości Księgarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :
K a ta k lizm ..................zł. 5 —
Najnowsza powieść słynnego pisarza 

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J. KARON:
Z zagadnień kultury ro­

botniczej . . . .  zł. 1 50

WŁ. LANDAU:
Walka o bezpieczeństwo 

p r a c y ..................... zł. 5 —

E . LUDWIG:
A m e r y k a ..................... zł. 12 —

Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta.

K sięgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy Z. ,

poleca
następujące wydawnictwa z zakresu 

ustawodawstwa pracy:
U m ow a o p ra c ę  robotników  zl. 2.40
Um owa o pracę  pracow ników  u m y­

słow ych . „ 3.00
U rlopy w ypoczynkow e pracow ni­

ków1 najem n. „ 3 .—
Sądy p racy  „ 2.40
Ustaw a em eryt, i uposażeń  fulnkcj.

-państw. „ 4.50
P ragm atyka służbowa, i u staw a e- 

m ery ta lna  ,, 2.00
Z biór rozporządzeń  P rezydenta 

R zphtej z zakresu  ochr. p racy  ,, 2.—
Kop-ankiewicz: Ubezpieczenie p ra ­

cow ników  um ysł. „ 1.50
b rankow ska: U bezpieczenie na  w y ­

padek choroby  „  — .70
b ran k o w sk a : U staw a o ubezpiecze­

niach społecznych „ 9 .—■
O pieka społeczna —  zb ió r ustaw  

i rozporządzeń  „  12.—
Praw o o em igracji w  Polsce „ 9.50

Program  radjow y.
C ZW A R TEK , 3. lipca.

11.58. Sygnał czasu  z Obserwatorjfu Astron. w 
W arszaw ie  j h e jn a ł z W jeży  Mairjadkiej.

12.05. K oncert p ły t gram ofonow ych.
17.35. „P rzechadzki artystyczne po W arszaw ie" 

wygi. d|r. M. iHenzel.
18.00. K oncert popołudniow y. (Tir. z  W arszaw y).
1.00. K om unikat Ljgi Sam ow ystarczalności Go­

spodarczej.
19,10. R ozm aitości, kom unikaty  o raz  koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
20.00. Zegar z W arsz. Obs. Astr. w ybije gouz. 8.
20.01. P rasow y  dziennik  radjow y. (Tr. z W ar­

szaw y ;. I
20.15. Święto nar-odowc S tanów  Zjedn. A m ery­

k i Północnej, a )  20.15 koncert, b) 21.30 
słuchow isko.

22.15. T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y.
23.00. T ran sm is ja  m uzyki tanecznej z Wajrszawy.

P IĄ T E K , d n ia  4. Ijpc.a.
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. l h e jnał 

z W’;eży M ariackiej.
12.0 SlKonoert p ły t gram ofonow ych.
13.00 P rzerw a.
17,35 T r. z K rakow a: Odczyt p. t . : „Jak  w szedł 

M ickiew icz na  W aw el1' (w 40-lecie) wygł. 
p. K. K aljnow ski.

18.00 T r. z W arszaw y: K oncert o rk iestry  dętej 
D yrekcji T ram w ajów  M iejskinch, pod dyr. 
Leona C ym erm ana.

19.00 „Skrzynka pocztow a11 — om ów i p. L eonard  
N ow akow ski.

19.30 R ozm aitości , kom unikaty  oraz koncert p ły t 
gram ofonow ych.

20.00 Zegar z W arsz. O bser. Astron. w ybije go­
dz inę  8-m ą,
'Jlr. z W arszaw y: P raso w y  dziennik  radjow y.

20.1 5Tr. koncjeirtu1 z W arszaw y: K oncert z D o ii- 
n y  Szw ajcarskiej.

22.00 Tir. z W arszaw y: D r. W ale ry  Goetel w ygło­
s i łeljeton  p>. t . : „P a rk  N arodow y w1 P ien i­
nach.

22.15 T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y ,o -  
raz  erti'ansm jsje  ze stacyj zaigrau.

TREN GH COA TS p łócienne n a jtan ie j w  W y­
tw órn i „ P a llju m “ O rm iańska  3.

SZ O FE R  — m echanik  — w u lk an iza to r poszu ­
k u je  posady  pryw atnej na sam ochody  lub tra k ­
tory. Ł askaw e zgłoszenia do A dm inistracji „Dz. 

.. L u d ."  pod  „M echanik".

P O SZ U K U JE  się robotnic pow yżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się  ze św iadectw am i w  M ałopolskiej 
bah ry ce  Żarów ek, -ul. L w ow skich D zieci 25 
on 9 — 1.

K O N W ER SA CJI, korespondencji, literatury , 
gram atyk i, języka angielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, udziela lingw*sta K larde-sapier, 
ul. Pod  D ębem  12.

Klasyczny skok 
z trampoliny.

Emil Zola

G e r e i i a l

cena 5  zł.

poleca

Księgarnia Ludowa, 
Lwów, Szajnochy Z.

K  O G Ł O S Z E Ń
Za 1 wiersr. m/m. 1 szpalt. sze.r. 37 na/m. za tekstem . . . —-16 gr. Csia stron* im tekstem . 260 — ii.

> > i > > 7 4 > nadesłane , , . ~ -40  » Pół strony > > .............................. . 1 2 6 -- »
» > » » » » * » » w tekście, kronika . - - 7 0  , Ćwierć etr. » » . . . . . . . . 66‘— »
* > » > » » » > » po kronice , . . --•65 »
> » » » ł i ł » > na 1-sacj sir. . . -  80 > Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . , , ...................... . 600 — »

O g t o n e n i s  s i m u j s t o  w e  25°/, d r o ż e j .
1

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  II YCHLEW SK1. — D ruk. Lud. Spóidz. Tow. W yd . Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


